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KRAKOWSKIE 


Kraków czwartek 26 kwietnia 1934 


W atmosferze. priy 


jatni | serdermojti 


odbywają się konferencje z min. Barthou 


« Trzeci dzień pobytu ministra 
Barthou w Warszawie upłynął 
również pod znakiem ciągłych 
konferencyj. 
Rano min. Barthou przyjął w 
hu ambasady francuskiej 
przedstawicieli kolonji francus- 
ej w Polsce oraz stowarzyszeń 


polsko - francuskich. Następnie | były 


otworzył wystawę pamiątek ge- 
nerała La Fayette, który był przy 
kładem przyjaźni polsko - fran- 
cuskiej przed stu laty. 
KONFERENCJA 
Z MIN. BECKIEM 
Najważniejszym punktem wczo 
tajszego dnia była znowu konfe- 
trencja z min. Beckiem. Rozmowy 
umiędzy obu ministrami będą jesz 
e w dalszym ciągu prowadzo- 
w pociągu, w czasie podróży 
do Krakowa. Min. Beck postano- 
wit towarzyszyć min. Barthou do 
akow 


a 

i Według zebranych przez nas 
romy) min. Barthou podczas 
swoich  konferencyj poruszył 
stkie sprawy, które bezpo- 
średnio i pośrednia dotyczą soju- 
szu i współpracy polsko - fran- 
;ensklej oraz aktualnych zagad- 
(meñ z polityk! międzynarodowej. 
SOJUSZ FRANCUSKO - POLSKI 
najważniejszych zagadnień 
„należała jednak sprawa gojuszų 
„polsko - francuskiego, która naj- 
więcej czasu zajęła w rozmowach 
warszawskich. Otóż, jak można 
foskować, rezultat rozmów 
jest nader pomyślny. Konferencje, 
przeprowadzone przez mln. Bar- 
thou z Marszałkiem Piłsudskim i 
min. Beckiem, pozwoliły stwier- 
dzić, że sojusz polsko - francus- 
ki pozostał i pozostanie nietykał 
(ny I nietknięty. W sprawie soju- 
(szu polsko - francuskiego niema 
żadnych nieporozumień. Odnoś- 
„sie do paktu polsko - niemieckie- 
(g0 min. Barthou wyraził się wo- 
„bec przedstawicieli prasy, że u- 
„zyskał zupełnie zadawalniające 
„wyjaśnienia. Francuski minister 
„stwierdza, 2e Polska jest wiel- 
klem mocarstwem i najzupełniej 
wolnem w swojej polityce ogól- 
inej. Pakt z Niemcami .w najmniej- 
"szej mierze nie narusza stosun- 

[ków Francii z Polską. 


ZAGADNIENIE ROZBROJENIA 
Podczas trzydniowych e encz 
kierownicy polityki zagranicznej Pol: 


gólnej l same będą bronić swoich 
IW. 
iri FRANCJA | AUSTRJA 


ski i Francji poruszali między innemi | Ciekawe i interesujące są izka wy 
zagadnienia rozbrojeniowe i my | nurzenią min. Barthou odnośnie do roz 
z tem pośrednio związane. Rozmowy | brojenia | Austrji. Otóż francuski mąż 
miały dać, jak utrzymują we wszyst- |stanu uważa, że Francja nie ma nic do 
kich sprawach zadawalające wyniki. | dodania do swojej b 
Osiągnięto pełne porozumienie nej ubiegiego w te 
Polską a Francją. PY EE rozmowy an : Y» 
prowadzone w bardzo serdecz- | że w nocie tej Prancja stanowczo opo- 
nym i przyjacielskim nastroju, co przy |! się 
czyniło się do wyświetlenia szeregu | Niemiec i TOTMOWY, 
wątpliwości i nieporozumień. ne poza między mo 
AŻNIEJSZE SPRAWY, NIŻ GRUP ode] e ? 
wW ( 
FINANSOWYĆH Odnośnie o A min. Barthou 
Min. Barthou na zapytanie jednego | podkreśli z naciskiem, że Francja uwa 
z dziennikarzy w sprawie stosunków niepo. A za z ele 


ekonomicznych * Francją, oświadczył, 
że nie przybył do Polski jako adwokat 
be. gr: grup finansowych francas- 

ch, miał tutaj do załatwienia rzęczy 
znacznię ważniejsze. Napotkawszy w 
Polsce atmosierę całkowitej przyjąźni 
i jedności, wyraża przekonanie, że I 
sprawy ekonomiczno - finansowe rdo. 
lają skorzystać z poprawy sytuacji ©- 


usir} za jeden 
mentów polityki francuskiej i w tej 
mierze rząd austrjąck: może liczyć na 
pełne poparcie Francji. 

Wczoraj przed godziną 6-tą po 
południu min. Barthou w towa- 
szystwie min. Becka, ambasądo- 
ra Laroche i szefa swego gabine- 
tu wyjechał do Krakowa. 


10 sr. 
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Kopalnia śmierci 


Wydobyto ju 
Akcja ratownicza, mająca na celu 
ocalenia raw, zasypanych w ko 
paini dz, wpobiiżu Serajewa, 
prowadzona BE z wielką energją. Jak 
jaż waliśmy, w galerji, gdzie na- 
wybuch gazu błotnego, znajdo- 
walo się 137 góruików. Tylko 7 gorni. 
ków zdołało się uratować, reszta zaś 
nie mogła się przedostać do wyjścia. 
Według ostatnich wiadomości z ga 
lerji obyto dotychczas zwłoki 1 
górników. Nadzieje na odnalezienie 


ż 109 trupów 


pozostałych przy życiu są bardzo nie- 
wielkie. Nasuwa się też przypuszcze- 
niee że wszyscy górnicy 
wybuchu tak wielk m oparzeniom, że 
rozpoznanie ich będzie bardzo trudne. 
Król Aleksander wyasygnowął na 
rzecz rodzin ofiar 100 tys. dinarów. 
W warsztatach stolarskich kópalni 
przygotowano 136 trumien. Dyrektor 
kopalni nadinżynier Kuczan, hłorąci 
udział osobiście w akcji ratunkowel. 
odniósł ciężkie obrażenia ciała. 


P. Prezydent Raplilej Protekiorem Challenge u 


Wczoraj w godzinach południo- 
wych Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tẹ) przyjął na specjalnej audjencji 
Prezydium Zarządu Głównego Aero- 
klubu Rzeczypospolitej Polskiej w o- 
sobach pp.: Prezesa Aeroklubu RP. 
ka. J. Radziwiłła, wiceprezesa genera 
ła, pilot Inżyniera Rayskiego, Szefa 
Departamentu Aeronautyki MSWojsk 
oraz Sekretarza ueneralnego Aeroklu 
ba RP I Kierownika Zawodów ppłk. 
dypl B. Kwiecjńskieza. 

Pan Prezydent żywo zainteresował 
się rozwojem prac przygotowaw= 


Wybuch na zebraniu austejackiej Heimwehry 


WIEDEŃ (PAT) „Neue 
Freie Presse* donosi z Salzbur- 
ga, że na zgromadzeniu Heimwe 
hry, odbytetn w teatrze miejskim, 


| eksplodowała w czasie przemó- 


wienia wiceburmistrza miasta 
Wiednia mjr. Heimwehry Lahra, 
bomba, ukryta w wazonie z kwia 
tami. 

Trzej członkowie Helmwehry, 
znajdujący się na scenie, zostali 
ciężko zranieni. Lżejsze rany od- 
nieśli muzycy wojskowi, znajdu- 
jący się w orkiestrze teatralnej. 
Eksplozja zniszczyła częściowo 
urządzenia sceniczne. 

Kapelmistrz, mimo to, że zo- 


stał ranny w skroń, polecił orkie 
strze odegrać marsza Radecky'e> 
go. Dzięki temu nje wybuchła 
wśród publicząości panika. 


Dochodzenie wykazało, że 
bomba zaopatrzona była w przy- 
rząd zegarowy. 

Zamach w teatrze w Zalebur 
gu na zgromadzeniu Heimwehry 
był urządzony, jak stwierdza 
dochodzenie policyjne, przez na 
rodowych socjalistów. Z tego 
powodu Internowano pewną licz 
bę przywódców narodowo-$0- 
cjalistycznych w obozie koncen 
tracyjnym. 


„Neues Wiener Tageblatt" do 
nosi, że w ubiegły piatek doko 
nano w Gmunden zamachu na 
willę inż. Holzingera. Sprawca- 
mi byli narodowi socjaliści. Wil 
Ja została skutkiem eksplozji 

awie zupelnie zniszczona tyl- 

o dzięki szczęśliwemu trafowi 
nie było ołiar w ludziach. Staro 
stwo w Gmunden zarządziło z 
tego powodu zamykanie bram 
domów o godz. 2lej i zakazało 
młodzieży ukazywania się na 
ulicach po godz. 20-ej. Wiek- 
szość restauracyj w Gmunden 
zamknięto na przeciąg dni 14. 


Samobójstwo berlińskiego wydawcy 


ongiś kabaretowego artysty 


czy przez przecięcie sobie żył. | niskiego, wywołane uowym kursem 


WIEDEŃ, (PAT). Znany bęr 
liński wydawca teatralny Fritz 
Wreede, właściciel firmy „Pe- 
lix Bloch Erben“, popełnił wczo 
raj w nocy w jednym z hotell 
wiedeńskich zamach samobój- 


Bohater wyprawy „Czeluskina” przybędzie do Polski 


W stołecznych kołach nauko 


Prof. Szmidt, który wracać 


wych oczekiwany jest w końcu |będzie do ZSRR przez Amery- 


"Szmidta. 


„przyszłego miesiaca przejazd |ke i stolice zachodgio enropel- 
przez Polskę bohatera wyprawy |skie. bawić będzie 
arktycznej 


również w 


„Czeluskina" prof. | Warszawie wraz z kilkoma y- 
czestnikami ekspedycjł 


Proces dwóch profesorów chemji 


na tie wynalazków naukowych 


De Sada Grodzkiego oddział 11-ty 
w Warszawie wpłynęła skarga o znie 
sławienie przeciwko znanemu chemi- 


kuwi profesorowi Politechniki War» | nl 


szawskiał, Zawadzkiemu. Skargę ta 
popiera drugi chemik prot Olszewski. 

Zatarg dwóch uczonych wynikł na 
tle niepochlebnych zarzutów wysnnieę 
tych przez prot. Zawadzkiego pod 
drosom lezo w sora: 


8 prol. Olszewski 
wh uraząków naukowych 
É eE 


Termin sensacyjnego procesa na 
który w charakterze świadków powa 
łamych bedzia wielu członków uczele 
akademickich, a wśród ułch proiy 
sorów Politechniki Warszawskiej, wy 
znaczony został na dzień 15 maja. 


Sprawa ta wywołała szeroki od- 
dźwięk w kołach proiesarskich, gdyż 
obaj chemicy należą do wiefu tawa- 


rgvsiw uqjkowych, 


AMIĘTA j 


W ciężkim stanie przewieziono 
go do szpitala. Lekarze mają na 
3 id utrzymania go przy ży- 
ciu, 


Jako powód rormaczitwego kroku 
oodala dzisialezo donai viede 


w Niemczech. 


Prits Wreede był poczatkowo ar- 
tystą kabaretowym. W Nowym Jor- 
ku ożenii sle z córką tamtelszego 
wielkiego wydawcy Blocha | siał się 
w tem sposób właścicielem wielkłezo 
przedsiębiorstwa wydawniczego 0 
zuęczeniu międzynarodowen. 


grana będzie w Środę w 


czych do Zawodów Challenge I Gor” 
don-Bennett 1934 oraz raczył oblać 
Wysoki Protektorat nad tymi zawo” 
damil. 

Podczas audłencji, Prezes Zarządu 
Gi. ARP ks. Radziwiłł doręczył Pasu 
Prezydentowi specjalny egzemplarz 
wydawałctwa ARP „5 lat Lotnictwa 
Sportowego w Polsce", cbejmającoze 
całokształt prae dokonanych w as- 
szem lotnictwie sportowegm de roku 


Po audiencii na Zamka Prezydjam 
Zarządu ARP wpisało de 
audjencjonalnej w Belwederze prośbe 
o objęcie również przez Paaa Mar- 
szałka Piłsudskiego Protektoratu nad 
Zawodamł Challenge i Gordon-Ben- 
net 1934. 

CO OOU Ti ma ORZEC ZEREEREEEENEEJEE 


Według ostatnich sprawozdań z ryn 
ku pracy, liczba bezrobotnych, zare- 
jestrowanych na terenłe człezo kra- 
ju w dniu 21 bm. wynosiła ogółem 
373.2358 osób, wykazując spadek bez 
robocia w clągu tygodnia o 8.205 
osób. 


Zasiłek pogrzebowy 
dla pracowników umysłowych 


W najbliższym czasie ogłoszona b” 
dzie w Dzienniku Ustaw nowela dc 
rozporządzenia R. P. o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, Wprowa- 
dzone będzie nowe świadczenie enie 
rytalne t. zw. zasiłek pogrzebowy. 

Do otrzymania tego zasiłku upraw 
nione będą osoby, które pokryla kosz 
ty pogrzebu ubezpieczouego w Za- 
kładzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych, o lle zmarły nie pozo- 
stawił po soble członków rodziny 
Wysokość zasiłku pogrzabowego rów 
nać sie będzie kosztom pogrzebu, nie 
więcej jednak niż jednomiesięczma 
płaca podstawowa zmarłego ubazpie 
czonezo. 


Mistrzostwo w szachach 


BERLIN, (PAT). 8-ma partia w tur 
nieja szachowym o mistrzostwo świa 
ta we Fryburgu, rozpoczęta w nie: 
dzielę, zakończyła się wczoraj wyn- 
kiem remisowym. Stan obecny turnie 
ju przedstawia się nastepująco: 2:0 
przy 6-ciu grach remisowych na ko 
rzyść Alechina. Następna partja roze 
Porztieim 


Mąż do pierwszego dziecka 


Bigamista grasowa! miedzy Wilnem a Warszawą 


Elektromonter Mikołaj Kon- 
dratjew (Próżna 14) bawił ze- 
szłego latą na wywczasach w 
Druśkienikach. Tam poznał pan 
nę Wandę Szewiadłę z sąsiedniej 
wst Porzecze i, oświadczywszy 
się, został jej narzeczonym. Nie- 
bawem ożenił się z nią, zamieni- 
wszy wyznąnie prawosławne na 
katoliekie. Ślub odbył Się w pa- 
ratjałnym kościele w Porzeczu. 
Po ślubie państwo młodzi wyie. 
chali do Wiira i zamieszkali u 
rodziców młodej małżonki Kog- 


że DPUK 


DRUKARNIA MONOPOL “raków, 


dratjewa. k 

Gdy przyszło na świat dziec- 
ko, Kondratjew porzucił Żone i 
uciekł. Jak ustalono, wrócił do 
Warszawy. Tu poznał Się z pan 
ną Laurą Heleną Wojtczakówną 
i, żeby wykazać, czego nie robi 
się dla kochanej kobiety, w dal- 
szym ciągu odgrywał rolę pra- 
wosławnego, po raz drugi przyjął 
katolicyzm i znów się ożenił. 
Ślub odbył się w kościele św. 
Aleksandra na placu Trzech 
Krzyży. 


afisze czasopisma. broszury it.p. 


Ale gdy przyszło na ŚwWia. 
dziecko i z tego małżeństwa, kur 
dratjew znowu czmychnał. Dri- 
ga żona Kondratjewa poczęła 
szukać męża. Podczas tych pu- 
szukiwań dowiedziała się, że niq” 
lej już porzucił jedną żone w 
Wilnie. Natychmiast tuż zamel- 
dowała o  wszystkiem policji, 
która zajęła się odszukaniem bi 
gamisty. Wczoraj wywiadowcy 
przypadkiem natrafili na jego 
irop i zatrzymali go. Przekaza- 
ny sedziemu śledczemu Kondra- 


jak wirvtówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
= a > RÓ |WWW | W KC! 


wykonuje 


Najtaniej 
Na Gródku 2 


Telefon Mr. 178-02 


Str. 2.. 


EEE WAWER 0h | E 


Romansowa hrabina 


procesuje się ze skarbem Państwa o majątki wielkiego księcia Michała 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
od rana do wieczora sensacyjny 
proces, wytoczony przez nieuzna 
waną prawnie żonę Wielkiego 
Księcia rosyjskiego Michała Ro- 
manowa, hrabinę Nataszę Bras- 
sow ze Skarbem Państwa, o ol- 
brzymie majątki ziemskie, poło- 
żone pod Częstochową. 

Osoba hrabiny i jej mezaljans 
z Wielkim Księciem, będącym jej 
trzecim mężem, wzbudzają ol- 
brzymie zaciekawienie. Powód- 
ka jest córką adwokata z Mosk- 
wy, Szeremietiewskija. Choć nie 
zbyt urodziwa, ale wysoce ambit 
na, marzyła o karjerze w Świecie 
życia dworskiego 

Pierwszym mężem jej był bo- 
gaty kupiec Mamontow, którego 
porzuciła dla przystojnego rot- 
mistrza kirasjerów carskich, Wul 
terta. Oficera gwardji poznała 
bawiącego na urlopie i oddaw- 
szy mu rekę, mogła brać udział 
we wszystkich przyjęciach dwor 
skich, poznawać dygnitarzy, hra 
biów i książat. 

Szczytem jej marzeń było zo- 
atać przedstawioną bratu cara 
Mikołaja, Wielkiemu Księciu Mi 
chałowi Aleksandrowiczowi. Był 
to człowiek skromny, nieśmiały, 
choć przystojny, żadnych flirtów 
4 miłostek z frejlinami dworu nie 
uprawiał. Gdy został następcą 
tronu po Śmierci brata, musiał od 
być służbę wojskową we wszy- 
stkich rodzajach broni, a służąc 
w błękitnych kirasjerach, zbli- 
żył się do Wulfertowej. 

Ta umiała tak rozwinąć kuszą 
cy czar kobiecy, że Wielki Ksią- 
żę zaplątał się w misternie zasta 
"RD sidła miłosne i zakochał 
się. 

Jego romans odbił się głośnem 
tchem na dworze cara. Mikołaj 

ostanowił rozdzielić kochan- 
ów. Michała wysłano na dowód 
cę pułku huzarów w Orle, a Wul 


fertowa wyjechała do Paryża, na 
studja manier wielkoświatowej 
dany. 


Gdy wróciła do Moskwy, ko- 
chankowie pokryjomu przez 4 la 
ta miewali schadzki. Wreszcie o- 
boje wyjechali zagranicę, na Ri- 
wierę, a później w Wiedniu wzię 
li oficjalny Ślub, narażając się na 
wielkie oburzenie dworu. 


Posypały się liczne kary. Mi- 
chała zdegradowano, pozbawio- 
no arderów i przywilejów, a ma- 
jatki jego ojca, nabyte w często- 
chowskiem od hrabiego Gwido 


Dannesmarcka, oddano pod car- 
ską opiekę. Odtąd Michał stracił 
wszelkie źródła dochodów. Stan 
taki trwał przez 2 lata, aż do wy 
buchu wojny, europejskiej. Do- 
picro wtedy car Mikołaj ułaska- 
wił brata, przywrócił mu tytuły 
i dobra. Żony jego jednak pozba 
wiono tych łask, ogranicza- 
jąc się jedynie do nadania jej 
dóbr Brassowo i tytułu hrabiow 
skiego od nazwy majątku, 


W taki sposób została ona hra 
biną Brassow, żyjąc w osamot- 
nieniu i zdaleka od dworu. Wiel- 


ki książę znów mianowany genc 
rałem, był na froncie dowódcą 
korpusu kawalerji, a po przewro| 


cie bolszewickim został rozstrze: 


lany. Brassowa uciekła zaś do 
Paryża, gdzie stale przebywa. 
Majątki Michała, jako członka 
panującego domu carskiego, na 
mocy postanowień traktatu rys- 
kiego, od 1921 r. przeszły na wła 
sność Państwa Polskiego. Bras- 
sowa zabiega energicznie o prze 
jęcie tych majątków wartości pa 


ru miljonów „lecz jak dotąd, Sąd 


Okręgowy Starania jej pozosta- 
wił bez rezultatu. 


jeszcze nie straciła zaufania do szefa 


W dniu wczorajszym, po wy- 
czerpaniu listy świadków odwo- 
dowych, nastąpiła przerwa w 
procesie adwokata Parzyńskiego, 
do czwartku. 

Wszystkie osoby biorące u- 
dział w rozprawie, wypowiedzia 
ły już swój pogląd. Pozostaje tyl 
ko opinia biegłych, a po niej prze 
mówienia stron w tym olbrzy- 
mim procesie. 


Ciekawie wypadły pod koniec 
zeznania osobistej sckretarki Pa 
rzyńskiego. Była nia amerykan- 
ka, p. Berta Otto. Oskarżony 
mógł sobie pozwolić nawet i na 
taki luksus, jak zaangażowanie 
cudzoziemki, będącej jak fama 
głosi, przyczyną rozdźwięku mał 
żonków. Podobno, o czem lekko 
tylka wspomniał w swych zez- 
naniach komisarz Zemler z urzę- 
du śledczego, pani Parzyńska by 
ła zazdrosna o sekretarkę. 


P. Otto jest blondynką, o ład- 
nej postawie i miłym wyglądzie. 
Choć nie ma w sobie nic uwodzi 


cielskiego, potrafi jednak podo- 
kać się. 


Sąd zapytywał ją o tryb życia 


Parzyńskiego i jego stosunki ro- 
dzinne. 

— Uważałam Parzyńskiego za 
człowieka zamożnego i nie wi- 
działam, żeby prowadził życie 
nad stan. Mówił często do mnie, 
że oddawna lubi rozmaite przy- 
jemności i nie odmawia ich so- 
Lie, bo się do tego przyzwyczaił. 

— A jakiego usposobienia by- 
ła pani Parzyńska? 

— 0), to bardzo poczciwa nie- 
wiasta... 

— Ale czy gospodarna, 
czędna? 

— Może i nie zna się na pro- 
wadzeniu gospodarstwa i potrze 
bie oszczędności, ale rozrzutną 
bym jej nie nazwała. Nie wie- 
działa przecież do ostatniej chwi 
li o krachu, jaki zagraża Parzyń 

kiemu. Q ile wiem, adwokat nig 
dy nie informował żonv o poło- 
żeniu imaterjalnem. 

— A czy pani została poszko- 


OSZ- 


|- 77 n aum | - © | - WG „Ai 
Na kursie obrony przeciwlofniczo - gazowej 


Nie taki straszny djabeł jak go malują 


Każde zło ma swój kres. I ja 
prawie że już całkiem zapomnia- 
łem o przykrych skutkach poby- 
tu swego na terenie Szkoły Ga- 
zowej. jestem zdrów, ponoć do- 
brze wyglądam, bo mam apetyt, 
a co najważniejsze „wkuwam“ 
się pilnie w dalszym ciągu. 

Na katedrę wchodzi pan major 
Jercho i zaczyna się „lekcja“. 

Obrona przed gazami jest trag 
mentem obrony przeciwłotniczej. 
Tu odróżnić należy obronę jed- 
nostkową i zbiorową. Jeśli cho- 
dzi o pierwszą z nich, to zagad- 
nienie tej obrony rozwiązuje ma 
ska gazowa, ponieważ jednak 
jest to sprzęt, jak na dzisiejsze 
czasy, dość drogi, zużywalny 
(maska po paru latach nie nada 
je się do użytku), wymaga odpo 
wiednich warunków użycia( tyl 
ko ludzie silni i zdrowi mogą 
przez dłuższy czas przebywać w 
maskach), dlatego też większe 
znaczenie dla ogółu posiada ob- 
rona zbiorowa. 

Obronę musi poprzedzić ogół 
czynności, zmierzającyci! do och 
rony ludzi. innych istot żyjących i 
tego co do życia jest niezbędne, 
przed skutkami gazów śmiercio- 
nośnych. 

Obrona zbiorowa wymaga 
przernyślanej organizacji, w pier 
wszym zaś rzędzie uświadomie- 
nla społeczeństwa, Ludność więc 
cywilna musi współdziałać z woj 
skiem, musi zaistnieć wysiłek 
zbiorowy: stąd wytryska spok- 
czna cecha tej obrony. 

Oczywiście, aby umieć sie skute 
©znie bronić trzeba wiedzieć, jak 


Balety +» czynić, Pery umiejętnej 


obronie, gaz nie jest wcale stra- i służą za pomieszczenie, w razie 


szny. Również urządzenie udat- 
nego napadu gazowego jest rze- 
czą trudną, bo musi być użyta 
wielka ilość gazu, sprzyjające 
warunki atmosieryczne, przełama 
na obrona przeciwlotniczo - ga- 
zowa wojska i społeczeństwa. 

Nie jest więc taki djabeł strasz 
ny, jak go malują. 

Odpowiedzmy teraz na jedno 
z ważnych pytań, a mianowicie: 
Jak się ma przygotować i co ro- 
bić rodzina, w razie alarmu? 

A więc przedewszystkiem trze 
ba pomyśleć o pomieszczeniu o- 
chronnem, zabezpieczającem 
przed atakiem. W tym celu, gło- 
wa rodziny (powinna ona bez- 
względnie przejść kurs ochrony 
przeciwlotniczo - gazowej) wy- 
biera jeden największy pokój 
mieszkalny na schron i uszczel- 
nia drzwi, okna, inne zaś otwory, 
jak np. drzwiczki od pieca, wen- 
tylatory i t. p. szczelnie zapycha. 
Następnie nagromadza się żyw- 
ność i wodę, przynajmniej na 2 
doby. Wystawia się zbędne me- 
ble, oraz przygotowuje oświetle 
nie zastępcze i Środki lecznicze. 
Prócz tego jest wskazane, aby 
jedna chociaż osoba miała mas- 
kę. Pamiętać wreszcie trzeba, o 
poleceniach i zarządzeniach komi 
tetu domowego, które należy wy 

, Weć natychmiast i skrupulat- 
nie. 


Tak wygląda najprostszy 
schron i zwie się ilozolowanym. 
Innego rodzaju schrony to Izolo- 
wano - wentylowane. Te urza- 
dzone są zazwyczaj w piwnicach 


nalotu, dla mieszkańców całego 
domu. Schron taki zaopatruje się 
tak samo, jak i schron rodzinny, 
z tą tylko różnica, że gromadzi- 
my tam również środki odkaża- 
jące, robimy prowizoryczny u- 
stęp, umywalkę i łóżka, a co naj- 
ważniejsze urządzamy iiltr, maja 
cy na celu doprowadzanie świe- 
żego powietrza do schronu i od- 
prowadzanie zużytego. 

Rzecz jasna, że schrony takie 
nie zabezpieczają całkowicie od 
skutków ataku gazowego, to też 
pomyślano jeszcze © innych środ 
kach obrony. Do nich należą np. 
ewakuacja miasta chociażby po- 
łowiczna, albo przynajmniej wy- 
wiezienie tylko chorych, starców 
i dzieci, które w chwilach trwo- 
gi są tylko poprostu balastem. 

Zwrócono także baczną uwa- 
ge na racjonalną rozbudowę mia 
sta, w tym sensie, aby nowe 
dzielnice, były niejako twierdza- 
imi przeciwlotniczo - gazowenii. 
A więc ulice ich powinny być sze 
rokie, musi być dużo zieleni, og 
rodów i parków, a w nich schro 
ny, chodniki i jezdnie gładkie, pi 
wnice żelazo - betonowe. Nie bę 
dzie tam miejsca na wysokie par 
kany. ślepe uliczki i zakamarki. 
Konstrukcja domów mocna, ich 
kolor nie rzucający się w oczy, a 
w nich niewielkie okna. 

To są dzielnice przyszłosci, 
przyszłością jest też wojna lotni 
czo - gazowa, bacziniy przeto, by 
móc ją oczekiwać z żelaznym spo 
kojem t wiara w zwycięstwa. 
Bądźmy więc gotowi! 

lan Przegonia - Kryński. 


owak yiskiego, czy 
się pani coś od niego należy? 

— Owszem, należy mi się 600 
zł. za zaległą pensję, ale to zu- 
pełnie inna sprawa. Te pienią- 
dze są tak pewne, jak w P. K. O. 

Była to jedyna osoba w koro- 
wodzie świadków, która pomi- 
mo wszystko co się stało, prze- 
padnięcia sum klientowskich, are 
sztowania Parzyńskiego i wyto- 
czenia mu sprawy karnej, nie stra 
ciła doń zaufania... 

Inni świadkowie z licznej służ 

y adwokata, kucharki, szofer, 
pokojówki, stwierdzały, że ostat 
nio Parzvński pożyczał od nich 
po 5 i 10 złotych na życłe... 


Taki był kres bogacza, który 
cudzej wła 
sności. 

Żona adwokata Parzyńskiego. 
przeciwko któremu toczy się 0- 
becnie w warszawskim Sądzie O- 
kręgowym wielki proces o sprze 
niewierzenia, Janina Parzyńska, 
w dniu wczorajszym dostała kil 
kakrotnie ataku nerwowego. 

W mieszkaniu jej przy ul. Ho- 
żej 22 czuwają bezustannie leka 
rze. 

Chora utraciła niowę i pod- 
czas chwilowego uspokojenia się 
nerwowego pisze na kartkach 
swe usprawiedliwienie, jakoby 
nic nie wiedziała o sprzeniewie- 
rzeniach męża. 


Zwróć uwagę 


Sprawa kobieca 


w Sowietach 


(w.) Ostatnio odbył sie w So- 
wietach kongres kobiecy. Ze 
sprawozdań, składanych na kon 
gresie, wynika, że pół miljona 
kabiet rosyjskich należy do par 
tii komunistycznej, zaś miljon 
dziewcząt do organizacyj mło- 
dzieży. W skład centralnej egze 
kutywy wchodzi 185 kobiet, zaś 
2500 kobiet sprawuje obowiąz- 
ki przewodniczacych sowietów 
wiejskich. 

Ciekawie przedstawia ste za- 
trudnienie kobiet w przemyśle, 
bowiem. 35 proc. ogółu robotni- 
czego, zatrudnicnego w zakła- 
dach przemysłowych, stanowią 
kcbiety. Jeszcze pokaźnicj są 
reprezentowane kobiety na wyż 
szych uczelniach. sdwż studiuje 
aż 41.7 proc. akademiczek. 


Z danych powyższych wyni- 
ka, że kobieta rosyjska bierze 
coraz żywszy udział w życiu 
publicznem, staje do pracy obok 
mężczyzny i uczestniczy w naj 
bradziej szlachetnym wyścigu, 
bo wyścigu wiedzy. Cyfry te 
sa bodaj najbardziej rewolucyj 
nym momentem w dziele rewo- 


lugii rosyjskie. 
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KOBIECIE LEPIEJ 


Na ławce w Alejach dwóch beż 
robotnych przegląda uważnie 
dział ogłoszeń gazetowych. A 
nuż znajdzie się jakaś praca... 

— Panna do dzieci potrzebna.. 
Dziewczyna do wszystkiego... 
Podręczna do krawcowej... Mam 
ka potrzebna... Jeszcze jedna 
mamka... Znów mamka... 

Wzdychają ciężko. 

— Same kobiety potrzebne. 
Dla mężczyzn nic niema... Feluś! 

— No? 

— Poszedłbyś za mamkę? 

— Dlaczego nie! Zła posada? 
Karmią cię bracie, żebyś mia 
mleko dobre. Nie narobisz się... 

— Jabym nie mógł. Łaskotli- 
wy jestem. I żeby mnie dzieciak 
zaczął ssać, tobym chyba pękł ze 
śmiechu. 

— lil.. Można się przyzwycza 
iċ... Szkoda, że nam natura mleka 
nie dała... 

— Nam się nie należy. 
kobiecie. 

— Za co? 

— Za fatygę! Namęczy się 
przy rodzeniu, to potem ma zate 
mleko. 

— Swoją drogą, kobiecie tera? 
łatwiej wyżyć na świecie. 

— Co to, to prawda. Znasz jul 
ka Kwiatkoszczaka? 

— Znam. 

—— Ten sobie nieźle radzi. Głos 
ma od urodzenia cienki i kobietę 
odstawia. Widział chłop, że w 
męskich fachach roboty nie znaj- 
dzie, więc polkę sobie zapuścił, 
kupił kiecke, biodrami się nau- 
czył bujać i, mówię ci, wcale mu 
się dobrze powodzi. 

— Puścił się? 

— Nieee... Temuby nie podo- 
łał... Ale już z pół roku jest ucz- 
ciwą kobietą. Za pannę do dzieci 
się zgodził. 

Dobrze mu, tylko ma fatygę z 
goleniem. Codziennie kark musi 
wygalać, bo go pan domu w 
karczek lubi całować. 

A tak drań świetaie kobietę ro 
bi, że jak się raz przeżarł i niedo 
brze mu się zrobiło, to akuszerkę 
zawołali. Bo myśleli, że w ciąży. 
Pan doinu nawet po pysku od 
pani dostał, choć się przysięgał, 
że to nie jego wina. A jak przy- 
szła akuszerka, to Kwiatkoszczak 
powiada: „Dam się zbadać, ale 
na osobności, bo sie wstydzę”. 
Z godzinę go badała i wyszła 
cała czerwona i trochę potarga- 
na. 

— To nic — powiada — groż- 
nego, ale musi być pod moją ob- 
serwacją. Jutro znów przyjdę. 

A jak jej państwo za wizytę 
chcieli dać, nie przyjęła. 

— Taka — powiada — wasza 
bona sympatyczna, że ją darmo 
będę doglądać. 

Teraz ma Julek wszelkie wygo 
dy. Eh!... Mówię ci, kobiecie du- 
żo lżej na Świecie. 


Napoleon Sadek 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Runi na pancerniku „Kniaź Potiomkin“ 


Początek krwawego starcia marynarzy z oficerami 


- 


Stojąc z rewolwerem w ręku, 
eomendant oczekiwał na jakikoł 
więk ruch Dimaczenki. Gdyby 
tylko marynarz zdohył się na a- 
tak, padłby strzał. Dimaczenko 
ocenił swą sytuację. Pałającemii 
«yzarni spojrzał na komendanta 
i po chwili spokojnie oddalił się. 
Komendant głośno odsaprął. 

Tcgoż dnia wieczorem pomoc 
„czy okręt przywiózł nowe za- 
jadła i napojów. Maryna- 
r'e pod komendą pół pijanych 
olicerów uwijali się szparko. Od 
czasu do czasu słychać było 
n'.ekleństwa, typowe i... niecen 


fs; 


zuialne. Wreszcie wyładowanie 
sie skończyło. 
W kilka minut później na po- 


k'alach zaległa cisza. Wszyscy 
prócz palaczy i wartowników u- 
łożwli się do snu. 

Rankiem dnia 14 lipca odez.. 
wała się pobudka. Marynarze po 
wyłazili ze swych nor. Nie zmie 
nili się w ciągu nocy. Byli tal: 
samo brudni, jak dnia poprzed: 
niego. Pośpieszyli po ranną ka- 
wę. zwaną popularnie „Świńska 
lim *. Każdy zgrzytał zębami, ale 
nacóżby się zdały ich protesty? 

Deniero gdy rozległ się dzwon, 
wzywający na obiad, rozpoczął 
się pierwszy akt dramatu. Na po 
klad. kucharze wyciągnęli olbrzy 
mia kadź wypełnioną cieczą, imi- 
tującą zupę oraz mięso, wydają- 
ce jakąś potworną woń. 

Na czele marynarzy szli Ma- 
tuszczenko i Dimaczenko. Zaled 
wire zbliżyli się do kadzi, rozległ 
sie okrzyk: 

„Przecież to mięso śmierzi!“ 

Kucharze poczęli nawoływać 
do brania obiadu. ale nikt z po- 
śród marynarzy nie ruszył się. 
Wreszcie na czoło gromady wy- 
stani} Dimaczenko i krzyknał: 

„Bracia! Nie będziemy jedli 
cuchnącego mięsa. Oni nas tra- 
ktują jak psów i dlatego dają 
nam psie mięso i do tego śmier- 
tzące. Musimy zaprostestowac. 
Takiego mięsa jeść nie będzie- 
my. Dość niewoli! Niech to mię- 
so jedzą oficerowie.“ 

Marynarze żywo  przyklaski. 
wali słowom Dimaczenki, 

„Nie będziemy jeść — rozle- 
gły sie okrzyki. — Precz z taj- 
dakami! Pracujemy ciężko, ale 
nie jesteśmy niewolnikami." 

Kucharz sta? bezradnie przy 
kadzi. Cicho nawoływał: 

„Poco te bunty. Przecież 1 tak 
będziecie musieli to zjeść. A jak 
przyjdzie komendant, może być 
gorzej.“ 

Słowa kucharza nie odnłosły 
skutku. Marynarze, podjudzani 
przez Matuszczenkę i Dimaczen. 
ke, przyjęli wrogą postawę. 

Podoficer dyżurujący przy roz 
dawnictwie obiadu, widząc, że 
zanosi sie na coś poważniejsze- 
n pedem pobiegł do kabiny o- 
frerskiej. Zebrani tam byli wszy 
«cw oficerowie, oraz lekarz okrę 
tows, Padoficer służbiście salu- 
"o" zameldował, że marvna- 
nie chca jeść mięsa, twier- 
e, 20 iest ono śmierdzące i 
Ta omae się przybycia lekarza, 
Fu teu stwierdził, iż istotnie mię- 
"c. enchnie. 


OFcerowię. 
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zajadaiąacy smako 
Wki, zanosili sie od śmiechu. 

— ^ to im się udał kawał -- 
frzyczał jeden z nich. — Nie po 
doba im sie mięso! A to sukinsy- 
rv. może im kurczzki damy? Co? 
Świetny kawał! Pójdziemy do 
nich i uspokoimy tę hołotę." 

Za rada drugiego oficera za- 
v'-domiono komendanta. Na 
wicié n huneie komendant wpadł 
w szab j 


— już ja ich nauczę! To dra- 
nie! Mięso im się nie podoba? 
Powystrzelani do nogi. 

W towarzystwie kilku ofice- 
rów komendant zeszedł na dolny 
pokład, gdzie zebraji się zbunto 
wanł marynarze. ~ 

Na widok komendanta szere- 
gi marynarzy zachwiały się. Da- 
ło się zauważyć, że niektórzy wo 
leliby nle stać teraz wśród zbun 
towanych kolegów. 

Nagle rozległ się głos komen- 
danta: 

„Rozkazuję, by każdy z was 
kolejno udał się po mięso". 

Nikt z pośród marynarzy nie 
ruszył się. Po chwili komendant 
krzyknął : 

„Kto chce wypełnić mój roz- 
kaz, niech przejdzie na drugą 
stronę. Oporni staną przed są- 
dem wojennym". 

Kilku marynarzy wyszło z sze 
regów. W ślad za nimi pobiegły 
okrzyki: 

„Zdrajcy!”. 

Sytuacja z minuty na minutę 


stawała silẹ  niebezpieczniejsza. 
Komendant dobył rewolweru i 
znów odezwał się: 

„Daję wam trzy minuty do na 
mysłu. jeśli w tym czasie nie 
spełnicie mego rozkazu, powy- 
strzelam was na miejscu". 

Jednocześnie przy tych sło- 
wach komendant polecił sprowa 
dzić 20 uzbrojonych marynarzy. 
Stawili się pod dowództwem o- 
ficera. 

„Gotuj broń — rozległ słę roz 
kaz komendanta. Minęła już mi- 
nuta. Macie jeszcze dwie minu- 
ty. Pamiętajcie, że rozkaz mój 
musi być wypełniony". 

W tym momencie na czoło ma 
rynarzy wyszedł Dimaczenko i 
wygłosił do towarzyszy płomien 
ne przemówienie: 

„Towarzysze — krzyczał 
nie dajcie się sprowokować. Oni 
nie będą do nas strzelać. Mogą 
zastrzelić jednego, dwóch, ale 
nie wystrzelają wszystkich, bo 
kto tych sykinsynów odwiezie 
do domów. Nie bójmy się. Mięso 


musi być inme, Nie jesteśmy psa 
mi". 

— Jeszcze fedna minuta =- 
warknął komendant, 


I znów załamały sję szeregi 
marynarzy. Znów wystąpiło 
trzech i stanęli po þrzeciwneł 
stronie. 

Komendant stał z zegarkiem 


w ręku i liczył upływające se- 
kundy. 

— Jeszcze 15 sekund ~y oder 
wał się. 

— Nie poddajemy się! — ry- 
czał Dimaczenko. — Precz z na- 
szymi katami! 

— Czas upłynął — komen- 
dant usunął się, — panie porucz 
niku — proszę wypełnić rozkaz. 
Buntowników należy powystrze- 
lać. 

Porucznik dobył szabli. Stanął 
przed frontem płutonu. 

— Gotuj broń! — rozległ się 
rozkaz... 

Miecz. G-a. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Morderca zdiadził się przez telefon 


W piorunującem zaiste tempie; tuje on dokładnie 


udało się policji londyńskiej zde- 
maskować mordercę. który był 
na tyle bezczelny, że o swym czy 
nie zawiadoinił telefonicznie wła- 
dze policyjne. 

A było tak. w Londynie w do- 
mu na Gossteld-strect została za 
mordowana 32-letnia obywatelka 
francuska, Suzette Merill, dosko- 
nale znana w półświatku. jak się 
okazuje Suzette była kokotą i tyl 
ko dla celów czysto zawadowych 
została żoną marynarza angiel- 
skiego Merill, by w ten sposób u- 
zyskać możność zarobkowania 
w Londynie. Bezpośrednio po ce 
remonji zaslubin, Merill, otrzy- 
mawszy przyrzeczone 50 iuniów 
szterlingów, ulotnił się i odtąd 
Suzette miała zupełną swobodę. 

Sądziła, że uda się jej zdobyć 
na terenie londyńskim fortunę, a 
tymczasem padła ofiarą wyralino 
wanego morderstwa. 

W godzinę po zabójstwie do 
policji zatelefonował jakiś niezna 
ny jegomość, podając dokładne 
szczegóły zabójstwa Suzette. 
Przyjmujący telefon, zastępca sze 
fa policji, natarczywie dopytywał 
się o nazwisko rozmówcy, ale nie 
otrzymał odpowiedzi. 

Na miejsce udali się wywiadow 
cy Wraz z zastępcą szefa policji. 
Istotnie pod wskazanym adresem 
znaleziono zwłoki Suzette. Rozpo 
częło się śledztwo. 

e Podejrzenie padło na 8-miu sta 
łych gości Suzette i tych też wzię 
to pod obserwację a następnie 
dzięki przemyślanym metodom 
śledczym udało się zatrzymać. 

W czasie badań policja po prze 
słuchaniu puściła na wolność 6-u 
z pośród zatrzymanych a jedynie 
dwóch pozostawiono w areszcie. 
Stało się to z tego powodu, że 
wspomniani dwaj nie mieli do- 
kładnego alibi. 

Jednym z aresztowanych był 
niejaki Erik Rusel. Przysłuchując 
się zeznaniom składanym przez 
Rusela, zastępca szefa policji do- 


szedł do przekonania, że gość ten; 


jest mu dziwnie znajomy. Dopie- 
ro po dłuższym namyśle uprzy- 
tomnił sobie, że zna tvlko... głos 
Rusela. Przypomniał sobie, że Ru 
sel ma dziwnie podobny głos do 
nieznajomego rozmówcy, który 
zawiadomiał go o zabójstwie Su 
zette Merill. 

Z pomocą przyszła... technika. 
Oto na stoliku zastępcy szela po- 


Jicii lak zwykle stoi dyktafon. No 


gios każdego 
rozmówcy. Ułatwia to w wielu 
wypadkach śledztwo Dyktafon 
chwyta gios jak każdą płyta gra- 
mofonowa. I ten właśnie dvktalon 
zdradził Rusela. Gdy bowiem 
sprawdzono głosy, okazało się, że 
sa one identyczne. Rusel w dal- 
szym ciągu wzięty w krzyżowy 


ogień pvtań przyznał sie do winy. 


Powodów zabójstwa nie podał, 
domyśleć się jednak należy, że 
był to poprostu rabunek, albo- 
wiem Suzette miało trochę zebra 
nego grosza. 

Osoba Erika Rusela jest obec- 
nie tematem dalszych dochodzeń. 
Przypuszezać bowiem należy. że 
ma on na sumieniu i inne morder- 
stwa. (Miecz.) 


W jakim łóżku 


śpi się najlepiej 


Wielki przemysłowiec amery- 
oński, własciciel! olbrzymiej fa- 
bryki łóżek w Cincinnati, mr. Sim 
mors, myśląc wciaż o ułepsze- 
niach i inowacjach w fabrykacji. 
wpadł na pomysł naukowego 
zbadania metod konstrukcji łó- 
żek, wynalezienia takiego ich ty 
pu, któryby  usposabiał do mi- 
łych snów i zapewniał spokojny 
i zdrowy sen. Postanowione, zro 
bione. Mr. Simmons przekazał du 
żą sumę instttutowi Mellon'a w 
celu założenia laborateejnum dla 
badań nad powstawaniem -ma- 
rzeń sennych. Na czełe nowego 
wydziału w instytucie Melon'ea 
stanęli profesorowie Johnson i 
Wigand. Badania rozpoczęto w 
myśl życzeń fabrykanta nad dwu 
nastoma studentami. Pomiarów 
dokonywano w czasie snu prz 
pomocy aparatów elektrycznych. 
Pierwsze wyniki obserwacyj do- 
prowadziły profesorów do kon- 
kretnego wniosku, że człowiek po 
grążony we Śnie może leżeć bez 
ruchu tylko dwanaście minut. Po 
tym czasie musi nastąpić jakaś 
zmiana w pozycji leżącego, o ile 
sen ma być kontynuowany bez 
przerwy. Obserwatorzy przepro- 
wadzili 15.000 pomiarów, które 
ich zdaniem wyjaśniały powody 
ruchliwości śpiącego. Otóż, ema 
nując ciepło, które zatrzymuje 
kołdra, ciało śpiącego nagrzewa 
sie na powierzchni. Na nadmiar 
ciepła reaguje organizm śpiące- 
go serją odruchów i zmian pozy- 
cyj, które przyczyniają się do po 
chłonięcia tego nadmiaru, za- 
czem temperatura obniża sie. Ja- 
kie będą praktyczne wnioski z ob 
serwacyj przeprowadzonych w in 
stytucie Meiłon'a. t. j. co orzek= 
ną uczeni w kwestji konstrukcji 
łóżek (interesujacci fabrykanta) 
—narazie niewiadomo. Można 
swoją drogą przypuszczać. Że 


i marzy najmilej 


mr. Simmons, który zna dobrze 
psychologię swoich rodaków, 
spodziewa sie nicivle korzyści 7 
zastosowania ewentualnych wska 
zówek profesorów, ile zysku z re 
klamy, jaka mu robi prasa infor- 
mująca publiczność o fundacji 
labrykanta, o pracach nad „nau- 
kową“ konstrukcją łóżck, w któ 
rych najlepiej sie śpi i śni. 


KB 


Plisowane falbanki stanowic 
ostatni krzyk mody. Przeważ: 
nie widzimy je w tormie t. zw. 
baskinek. 


DĄ i i || r 


W mieście Surrey otwarto w 
tych dniach piekarnię, której wy- 
roby przeznaczone są dla niezwy 
kłej klienteli — dla psów wyłącz 
nie. Piekarnię założono z tundu- 
szu, przeznaczonego na ten cel 
przez bogatego Anglika, Jamesa 
Pettersona. Petterson był gora- 
cym przyjacielem zwierząt, a 
szczególnie psów. Gdy otwarto 
po śmierci jego testament, znale 
ziono w nim dopisek mocno eks- 
centryczny: Petterson żądał, aby 
wraz z nim złożono do grobu je- 
go ulubioną jamniczkę, przezwis- 
kiem Doy. Ale że Doy cieszyła 
się jak najlepszem zdrowiem, 
aby zadośćuczynić woli testato- 
ra, otruto ja i pachowano w gro- 
bie ohok zwłok jej pana. Niedość 
tego: cały majatek Petterson 
przeznaczył na różne fundacje 
związane z bytem picsków: azy- 
le dla psów, piekarnię dla psów, 
cukiernie dla psów etc. Z tego 
więc zapisu otwarto w Surrey 
piekarnię, która wyrabia ciastka, 
cukry i różne smakołyki (Ia 
swych czworonożnych kl atov. 
Mister Petterson odznaczał si? za 
życia mizantropia i stale mat TW. 
że przekłada towarzystwo zwie- 
rząt nad towarzystwo buzi, a pe 
zgonie chciałby sie znajdowcoć w 
„lepszem niż ludzkie sąsiedz- 
twie“. Woli oryginała i zaorzknia 
łego dziwaka stało się zadość. 


EN" PRE 


Żmija alarmuje magistra”. 


straż ogniową, dwa ministerstwa, policję 


W halach targowych londyń 
skiego Coventgarden wybuchła 
panika. Duża żmija wypełzła ze 
Skrzyni z owocami australij- 
skimi i naispokojniej w Świecie 
„skierowała swe kroki“ ku uli- 
cy. Komisarz hal telefonuje na- 
tychmiast do komisarjatu poli- 
cji dzielnicy Westminster i za- 
wiadamia o niezwykłym fakcie. 
W tym momencie nadjechał au 
tem członek magistratu, stwier 
dził naocznie obecność żmiji na 
ulicy i połączył się telefonicz- 
nie z ministerstwem robót pu- 
blicznych. Żmija pełzła prosto 
przed siebie i zatrzymała się 
wkońcu przed drzwiami biura 
rejestracji cudzoziemców!... A 
radca magistratu wisiał tymcza 
sem wciąż przy telefonie. Mini 
sterstwo robót nublicznych u- 
znało się za niekompetentne w 
sprawie spaceru żmiji po ulicy 
Londynu i odesłało radce do mi 
nisterstwa higjeny. I tu uznano 
zkolei swą niekompetencję w 
tej sprawie. polecając radcy 
zwrócić się do straży ogniowej. 
Na ulicy wybuchła panika: roz 
legły się krzyki kobiet j dzieci, 
przechodnie uciękali na wszyst 

strony. a tmila jakby 


nic — czekała sobie spokojnie 
pod drzwiami biura rciestracii 
cudzoziemców. Zjawił sie wr: 
szcie policjant, dwumetrowo: 
wysokości bobby. Podszedł do 
żmiji, podniósł biała pałke i ro 
lecit obcemu przybvszowi ..T9- 
zejść się”. Żmija jak ¿miia — 
nie ruszyła sie z miejsca. nie 
zrozumiała widocznie dialektu 
londyńskiego. Wówczas bans 
palna? ją pałką w łeb i zeindlo- 
na zaniósł do biura rejestracii 
cudzoziemców, W pare minut 
później nadjechała straż ognia 
wa. ale nie zastała już nikowo 
na placu. 


EE. 
3 
Sportowa rodzina 
— Nasza rodzina upra 


wszystkie sporty — opowiada 
pater Familiae przy stole w kne'- 
pie. — Ja jeżdżę na nartach. mo- 
ja żona wiosłuje, starsza córka 
gra w hockeya, młodsza uczy s. 
pilotażu, mój ojciec jeździ kon 
no, a dziadek gimnastykuje się, 

— Co? Dziewięćdziesięciołet. 
ni starzec uprawia gimnastykę: 
Niemożliwe! 


Tem bardziej Rel był zdziwiony, gdy siedząc wie- 
czorem po kolacji w swym parku nagle ujrzał przed so- 
bą owcgo uciekiniera. 

— To dopiero bezczelność! — krzyknął, — Nie 
boisz się, że cię w tej chwili zastrzelę, jak psa?... 

— Nic zrobi pan tego — rzekł Tomasz z wielką 
pewnością siebie. 

— Cóż mnie powstrzyma? 

— Rozsądek. Popełniłby pan wielkie głupstwo. 

— Niby diaczego? 

— Bo mam dla pana świetną myśl. Pan sam ro- 
zumie, że to musi być cos kolosalnego, jeżeli zgłaszam 
się do pana, wiedząc, że jedno pańskie słowo, a będę 
w więzieniu. Mogę majątek pana podwoić, potroić, 
ba, jeszcze bardziej uwielokrotnić.. Wie pan, dlacze- 
go, nikt z was mie mógł mnie znależć? Bo byłem przez 
ten czas... pod wodą... 

= jakun cudem? 

— Sprawa była bardzo prosta. Ścigano mnie 
I tropiono psami policyjnemi. Gdy czułem, że już się 
nie wykręce, postanowiłem, skoczyć do rzeki, przepły- 
nać kawalek, aby stracono mój ślad i uciekać drugim 
brzegiem. Tax też uczyniłem.., Dopływając wszakże 
do drugicgo bizegu, usłyszałem stamtąd również uja- 
danie psów. Widocznie straż obstawiła tamten brzeg 
rzcki również... 

i — Nie byli więc tacy durnie, jak mi się wydawa- 
o. 

— Trudro, musiałem płynąć dalej wzdłuż rzeki 
szukając wygodniejszego miejsca do wylądowania. 
Aż wreszcie wpadłem na pomysł... Rzeka była w tem 
miejscu niezbyt głęboka. Sięgała mi do szyi. Staną- 
łem więc na dnie, a na głowę położyłem sobie kupę 
zielska rzecznego, którego kępki wyrastają z rzeki na 
całym jej biegu. Pogoń nie domyślała się, że pod tem 
zielskiem ja się kryję i wkońcu poszła do domu. 

-— Spryciarz z ciebie. Ale co to ma wspólnego 
z moim majątkiem? 

— A jak się panu podoba ten brylant? — zapytał 
zkolei Tomasz, poltazniac Melowi wspaniala sztukę, 

Rel przyjrzał się bacznie brylautowi i rzekł: 

—Piękna sztuka, Waży conajmniej ze szesnaś- 
cie karatów. ` 


Niech nan so- 
pozyczki z pro- 
centem. 

— Ale gdzieżeś go znalazł? — zapytał Rel gło- 
sem drżącym ze wzruszenia, 


© 


OSTACNIE WIADOMOŚCI 


— Gdzieś, gdzie, jak dobrze pójdzie, znajdziemy 
jeszcze sporo podobnych. Mianowicie w rzece, w któ- 
rej tkwiłem — w rafach podwodnych. 

—Słowem, jaka ma być twoja rola, a jaka w tem 
wszystkiem moja? 

—Beze mnie nie znajdzie pan owej rafy. Jest ich 
mnóstwo, a tylko dwie - trzy mają brylanty. Znam je 
dokładnie. Ale nie mam przedsiębiorstwa. Pracujemy 
więc na spółkę. b 

— Zrobione. Jak sobie wyobrażasz szczegóły? 

-— Jutro przyjmie mnie pan zpowrotem do pracy 
pod pozorem, że okazałem skruchę ł proszę o przeba- 
czenie. Wieczorem tegoż dnia podpiszemy umowę, 
przyznającą mi prawo do jednej dwudziestej części 
dochodu z odnalezionych brylantów. 

=~ Jedną dwudziestą? Ależ to ogromny majątek!.. 

— Wiem 0 tem... 

—A co jeżeli jutro, gdy wrócisz do pracy, każę 
cię tak skatować, że z bólu będziesz musiał wygadać 
się?» 

— Zdechnę, a słówka nie pisnę..» 

Rel spojrzał przenikliwie na Tomasza. Tamten 
ani drgnął. Rel zrozumiał, że upór nie ma celu. Rzekł 
więc zimno: 

— Zgadzam się... 

— A więc... do jutra. 

I zniknął Relowi z oczu tak samo nagle, jak się 
zjawił. 

Rel zamyślił słę. Powiedział soble: 

— Jeżeli to wszystko się uda, zdobędę już nie 
miljony, lecz miljardy... 

Zarazem zaś gniewnie zmarszczył brew, gorycz 
zalała mu serce i zapytał się sam siebie: 

— l ja miałbym tem wszystkiem dzielić się z Gor- 
dykiem? Jakież prawo ma do tego skarbu? Nic o nim 
nie wie... i wiedzieć nie będzie... 

Raz jeszcze zastanowił się i powiedział sobie osta- 
tecznie: 

—0, niet... Niema tak dobrze!.. Z jakiej racji 
Gordyk ma się tak gwałtownie bogacić, nie kiwnąw- 
szy nawet palcem?! 

Powziął postanowienie decydujące i... straszliwe... 

Nazajutrz z rana udał się do Elickiego, aby wnet 
rozpoczął odpowiednie prace przygotowawcze. 

Zastał go wielce przejętego. Elicki sam mu po- 
wiedział, jaki jest powód jego wzruszenia: 

— Wyobraż sobie, że dostałem przed chwilą list 
od Poraj - Hebdyńskiego, zawiadamiającego mnie, że 
po długich poszukiwaniach, których przeprowadzenie 


ACZ SERC KO 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w 


NAMIĘTNOŚĆ WALCZY ZE WSTYDEM 
— Co pani jest? — oprzytomnił nagle panią Me- 


lẹ gios pani Zuberskiej. — Czy pani nie ma czasem 
gorączki, moja kochana? — dopytywała się troskli- 


wie. — Takie ma pani na buzi wypicki!... 

— Tak, czuję się jakoś niezdrowa już od tygod- 
nia... Pewnie się też przeziębiłam — zdobyła się pani 
Mela na odpowiedż. 

— O, teraz panują takie złośliwe influenze! Niech- 
że pani natycumiast napije się gorącej herbaty! Zaraz 
każe podać! 

— O, bardzo dziękuję!... Pojadę de domut... Istot- 
nie, czuję nawet dreszcze!.. Muszę się jak najprędzej 
położyć do łóżka!.., 

— Mężusiu, odwieź panią! Trzebaby zaraz we- 
zwać doktorat... 

— O, to głupstwo! Napiję się czego gorącego, 
pasne aspiryny i przejdzie mi! Ja sama najlepiej się 
eczę! 

— Nie można bagatelizować takich rzeczy, moja 
pani Melu l.. 

— Jeśli pani pozwoli, ja odprowadzę do domu!... 
—wtrącił się de Montemort. 

— Ależ cóż znowu!... Pojadę sama! Dapierq co 
pan przyszedł i miałabym pana zabierać?... Nie mar 
ge też pozbawiać towarzystwa paną domu! Nie, dzię- 
kuję! Paide sama! Samochodem będę zą parę minyt w 
domu!.. - 

— A czy samochód pani czeka? 

— To drohnestka!.., 

— Służę swoim! — ofiarował się znów dę Monte- 
mort. 

„ sm Czy oną ezasem nie wybiera się do naszego 
Stefanka” — pomyślał jednocześnie, 

Pani Mela, odrzuciwszy wreszcie wszystkię ofer- 
ty, wyszla. d 

Kazała sprowadzić sobie taksówkę. 


— Proszę jechać prosto! — rzuciła kierowcy, sia- 
dając. 

Nie była jeszcze zdecydowana. Walka rozsądku 
z namiętnością nie była rozsirzygnięta. Wrzała w jej 
sercu w dalszym ciągu i szala nie przechylała się na 
żadną stronę. 

— Przecież nie wypada ml jechać do niego! Nie 
wiem, czy mnie poprostu nie przyjmie z upakarzają- 
cem zdziwieniem. A cóżby dopiero to było, gdyby 
mnie ktokolwiek zobaczył wchodzącą do jego bramy! 
Proszę jechać na Żolibórz! -= powiedziała do kie- 
rowcy. 

— A gdyby jednak.. Z troskliwością matki zapy- 
tać go, nachylić się nad nim?... Przecież podobam mu 
sięl.. Czytałam wyraźnie zachwyt w jego pięknych 
ocząch! Przecież w samochodzie chciał mnie pocało- 
wąć, objął mnie... W tańcu przyciskał mnie do siebiel.. 
Nie, niech pan jedzie na Kaszykową róg Aleil == za- 
wołała. 

=- Da czego jednak to padębne? Ja miałabym 
się narzucać iakiemuś mężczyźnie? Nie, tego nie zro- 
bię nigdy!... Bedzie moim, musi by¢ moim, ale nie w 
ten sposób! Będzie mnie lekceważył, jeśli przyjdę do 
niege efiarować mu siębieł Właśnie powinno razbu- 
dzić się w nim pragnienie takie, jakie an rozbudził we 
maje! Pawinięn mnie zdobywać, by zwycięstwa kosz- 
towała go cheć trochę!... Nie będzie inacaej mnię çe- 
nil, Dlaczego pan stanął? =- zwróciła się nagle da 
kierawey, spostrzegłszy, Że samochód zatrzymał się. 

-» Podała pani adres róg Koszykowej į Alei. To 
właśnie tul 

Wysiąść ? 

Pani Mela przymknęła oczy na chwilę. Zacisnęła 
paleę tak silnie, żę mąłę wypielęgnowąne paznokietki 
wpiły się w eiało. 

Ca zrobić? . 


Przygryzła wargi, chcac się opanować, odzyskać „i 


trochę równowagi. 


KIELNA 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadze 
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uważał soble za punkt honoru — natrafił wreszcłe m 
ślad prawdziwego sprawcy zbrodni nad Danusią. Nie 
podaje mi, kto jest, pisze tylko, żebym pojechał na- 
tychmiast do kraju, a dowiem się wszystkiego. Zależy 
bardzo na pośpiechu, bo potem może być za późno. 


= Jakto? 


— Zrozumiesz to, gdy przeczytasz jego list. Zre- 
sztą, ta sprawa chyba cię interesuje nie mniej, niż 
mnie? 

-— Mnie? — zapytał Rel, przerażony, blednąc 
i drżąc na całem ciele, 

Zapytał powtórnie: 

— Dlaczego właśnie mnie? 

= To chyba jasne. Przecież oddawna już intere- 
sowałeś się tą sprawą. Byłeś świadkiem wszystkich 
związanych z nią wydarzeń. Czyż nie będziesz szcze- 
rze uradowany, gdy wreszcie wpadnie mi w ręce ten 
lotr, ten opryszek? 

— Ależ tak, oczywiście — bełkotał Rel i szybko 
chwycił list, czytając go gorączkowo. 

W liście tym Hebdyński pisał: 

„Przyjeżdżaj natychmiast po otrzymaniu tego li- 
stu i przyszykuj się na najgorsze. Są ku temu dwa 
powody. Jeden tragiczny, drugi -— radosny. 


Danusia jest ciężko chora. Nie pisaliśmy Ci szcze» 
gółów, póki mieliśmy nadzieję na uratowanie jej. Dziś, 
niestety, lekarze doszii do wniosku, że gruźlica, która 
się u niej wywiązała łącznie z ogólnem wyczerpaniem, 
poczyniła tak wielkie postępy, że już niema nadziei na 
uratowanie jej. 

Wyobraź sobie, wszakże, mój drogi, że wraz z po- 
stępami choroby wraca jej świadomość i pamięć. Wy- 
daje się, jakby się obudziła z długiego snu i stopniowo 
przypomina sobie wszystko, co się stało. 


Już nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Danu- 
sia wie, kto ją unieszczęśliwił. Nawet opowiada już 
niektóre okoliczności zbrodni. 


Jestem przekonany, że gdy Ciebie ujrzy, przypo- 
mni się jej cała reszta. Tak mówią lekarze. Będzie to 
pewien wstrząs, który jej może przywrócić pełnię roz- 
sądku. Zresztą, sam, zapewne, będziesz chciał być 
przy tem, jak wyda ostatnie tchnienie. Mówi często 
o Tobie, wspomina z wielką miłością i z pewnością 
Twoja obceność nasunie na jej usta nazwisko zbrod- 
niarza. Przybywaj więc czemprędzej, abyś zastał ją 
jeszcze przy życiu”. List ten zmiażdżył Rela. 


Dalszy ciąg jutro. 


świecie arystokracij 


— Ten szofer uważa mnie chyba za warjatkę! — 
przemknęło jej przez myśl. 

Wyciągnęła drżącą ręką woreczek z pieniędzmi 
i wsunęła w rękę kierowcy pięć złotych. 

Kiedy chciał jej wydać reszty, zatrzępotała ener- 
glcznie dłonią: 

— Nie, nie! Nie trzeba!... 

Zgarqzła długą suknię i wysunęła się z samocho- 
du, oglądając się trwożnie na wszystkie strony. 

Ulica była pusta. Przez Aleje tylko przelewał się 
w obie strony tłum ludzki, korzystający z ciepłego wio- 
sennego wieczoru. 

W pewnej chwili drgnęła na widok jakiejś posta- 
ci, zmierzającej ku niej od strony Mokotowskiej. 

A nuż ktoś, kto ją zna? 

Instynktownie zrobiła krok ku samochodowi, któ- 
ry właśnie ruszył. > 

Cofnęła się i szybko ruszyła w stronę Alei. 

== Nie, ja naprawdę zwarjowałam! — myślała. — 
W takim stroju pieszo w Aleje! Dokąd ja idę? Co ia 
tutaj robię? — zadawała sobie pytania, jakby nie wie- 
działa, co ją sprowadziło w tę okolicę Warszawy. 


Zatrzymała się znów, stała parę sekund i za- 
wróciła. 

m Pójdę do niego! — postanowiła nagłe z calą 
mocą. 


Jej ruchy siały się elastyczne, szła krokiem zde- 
cydawanym, jak człowiek który idzie przeciw niebez- 
pieczeństwu, kiedy wie, że go nie uniknie. 

Człowiek, którego spostrzegła, kiedy wysiadała 
z samochodu, minął ja obojętnie, nie rzyciwszy na nią 
nawet spojrzenia. > 

Te ją nieco ośmieliło. Szła predko, coraz prędzej. 

Nie, nie była pewna, czy się jeszcze nie cofnie. 

== Kiedy się znajdę w bramie, już sie nie cofnę! 
— powstrzymiywała swoje postanowienie. 

Od bramy dzieliło ia iuż zaledwie kiłkanąście 


w. Dalszy ciąg jutra. 


Nr. 114, 


Str. 3. 


Czy znasz Warszawę, jej hisiorję, życie w niej dawne i obecne? 


` pans 

Ulice tonęły w gęstym mroku. 
Nieliczni przechodnie chyłkiem 
i pośpiesznie przekradali się 
pod mrami domów, Każdy 
niósł własną latarnię i sam o0- 
świetlał sobie drogę. Kogo 
„schwytano bez latarni, tego Osa- 
zano w areszcie, jako nocnego 
kbója, 

Ale mimo to zbójów nie bra- 
kło. Miasto nocą roiło się od 
ziuczynców. Raz poraz rozlegałą 
Się w ciemnościach grozna w:za 


wa. Słychać było szczęk szabei, |. 


ryki walczącycii, jęki rannych. 
Straże miejskie, ówczesna poli- 
cja, nie kwapity się zbytmmo na 
miejsce krwawej burdy. To też 
sprawców bójek 1 niordersiw, 
spełnionych w nocy wykrywano 
nadzwyczaj rzadko. 

Solidni mieszczanie spędzali 
wieczory w swych, na dziesięć 
„rygli i spustów zamkniętych ka- 
chieniczkach. Zwłaszcza kobiety 
„mie wydalały się nigdy po Za- 
4 chodzie słońca. 

, Bo mężczyźni jak to mężczy- 

‘$ni — tak wtedy, jak i obecnie 

nie stronili od nocnych uciech. 
NA RYCERSKIEJ 

Rolę dzisiejszej ulicy Chmięl- 
nej, gniazda nierządu i podejrza 
nych kotelików, spełniała przed 
400 laty ulica Rycerska. 
| Znamy ten najwęższy na Sta- 
‘yem Mieście zaułek, kręty, ciem- 
ny, cichy i smutny. W wieku 
XVI mieszkał tu w przeznaczg- 
nym mu przez wójtostwo doni- 
ku kat czyli oprawca miejski. 

Według pradawnego zwycza. 
„łu, kat był urzędowym opieku- 
pem dziewcząt lekkiego obycza- 
ju, przysługiwało mu prawo za- 
drobkowania temi dziewczynami, 
"miał nad niemi całkowitą wła- 


ę. 

Kiedy straż miejska schwyta- 
ła „zepsutą i wstyd szerzącą 
Miziewkę”, kat obowiązany był 
ja niezwłocznie rózgami przepę- 
idzić za bramy miasta. Jeżeli 
(wszakże dziewka mu się podo- 
(bała, mógł prosić Radę Miejską, 
aby mu ją darowano dla włas- 
hego dochodu. 

Często kaci prowadzili oży- 

lony handel żywym towarem: 
sprzedawali kobiety żołnierzom 
tio obozów, kupcom  Wędrow- 
hym na wywóz, a czasem nawet 
Y zwykłym obywatelom. 
© Z czasem zwyczaj oddawania 
katom „zepsutych dziewek“ u- 


nocne Warsz 


stał į usamodzielnione nierząd- 
nice poczęły się gnieżdzić w o0- 
kolicy dzisiejszego Placu Dą- 
browskiego. W owej epoce było 
:0 odalor» od miasta pustkowie. 

Ale w XVI wieku ulica Rycer- 
ska od zmierzchu do białego ra- 
na rozbrzmiewała gwaiem hula- 
nek. 

W gospodzie katowskiej nigdy 
nie brakło gości. Kat i jego pa- 
ehołkowie troskliwie obsiigiwa- 
x zabawiających się. 


W GOSPODACH 
RZEMIEŚLNIKOW 

Innegu rodzaju zabawy godhy- 
wały się w gospodach rzemiesl- 
niczych. 

Każdy cech bowiem miał swo 
ją gospodę, co$ w rodzaju klu- 
bu i zarazem hotelu dla wędrow 
nych fachowców. 

Okazje do biesiad trafiały się 
często. Wyzwoliny czeladników, 
„wkupiny* do - koleżeńskiego 
grona, wreszcie normalne zebra 
nia miesięczne, po których od- 
bywała się uczta, t. zw. szynk — 
nastręczały sposobność do Spę- 
dzenia kilku godzin przy kutlu. 

Zachowywano się 

tych zabaw wzorowo. 
sobie rzemieślnicy nawet spe- 
cjalny regulamin, zawierający 
przepisy o tem, jak się należy 
przy stole sprawować, g x jeść, 
ile pié, jak siedzieć. Nie wolno 
było np. według przepisów wy- 
lewać piwa więcej, „niż go ręką 
na stałe przysłoni, lub nogą na 
ziemi ukryje“ i t. p. 
_ Podczas uczty bawione się 
wesołą rozmową, dowcipkowa. 
no iłe- wlezie. „Nieraz gęba się 
debrze skrzywiła dg śmiechu“. 
Sypano przezwiskami jak z rę 
kawa. 

Ten tego nazwał płuczywą- 
sem, tamten znów pierwszego 
dybidzbanem. Takie słowa jak 
łuszczybochenek, moczygęba, 
wydmikufel, liczykrupa i t. p. na 
ucztach się zrodziły. 

Gorzałkę przezwano mądroch 
ną albo wszechmogącką, piwo— 
szablę — pędz'duszą 
(bo wypędza duszę z człowie- 
ka), szubienicę — cierpiączką. 
Mawiano, iż wyraz biesiada stąd 


podczas 
Utożyli 


„| a 

, Na każde skinienie biegli do 
miasta po trunki i zakąski. Dba- 
ți o bezpieczny powrót gości i 
gięli się w ukłonach, dziękując 
uniżenie za sute napiwki. 
ykawką 


F ; EEE R, 3 
Zgłosił się do naszej Redakcji 
p. Józef Borzęcki, ongiś handlo 
wiec, dziś od kilku lat bezrobot 
uy (zarejestrowany), z trudem 
utrzymujący się przy żydu z 
żona dzięki dorywczym groszo 
wym zarobkom. 

Mimo posiadania wszelkich 
potrzebnych dokumentów zo- 
stał on w tych dniach usunięty 
ze swego jednopokojowego mie 


szkania przy ul. Nąwperodzzł Czy nie niszczyła się na słocie. | stronomowie. 
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kiej 20 w Warszawie. Trudno 
dociec, co było nieformalnego 
w dokumentach, które przedsta 
wil sądowi, co już raz w roku 
ubiegłym uzyskał. 

Komornik wyrzucił jego rze- 
czy na podwórze. Lokator te- 
goż domu, p. Michał Lorenz, li 
tując się nad nieszczęściem czło 
wieka wypożyczył mu plande- 
kę. by resztka skromnych rze- 


pochodzi, że bies sada do stolu, 
kiedy wódkę podają. 


W PAŁACACH 


W pałacach arystokracji ucz- 
towang z niesłychaną wspania- 
łością. 

Tak już budowano te pałace, 
żeby przedewszystkiem bawić 
się w nich było wygodnie... 

Na Krakowskiecm Przedmieś- 
ciu, pod numerem 62, tam gdzie 
dzis wznosi się skromna kamie- 
nica Towarzystwa Dobroczyn= 
ności stał aż do roku 1656 naj- 
świetniejszy w Warszawie pałac 
magnatów Kazanowskich. 

„AŻ pióro moje ustaje — wo 
ia współczesny pisarz polski, t- 
siłujący opisać wszystkie cuda 
icgo gimachu. 

Przepych 1 dostatek pałacu Ka 
zanowskich podziwiała cała Eu- 
ropa. Posadzki były z różanego 
drzewa, układane w najcudniej- 
sze desenie, sufity złocone, na 
ścianach obicia igią wyszywanę. 
„Tam u góry widzisz Koronę, z 
której zwisa Świecznik, ówdzie 
posąg marmurowy. 

W kącie jednej komnaty stoi 
beczka szczerosrebrna o czter- 
dziestu garncach, z której wino 
dc góry idzie. Obręcze do tej ba. 
ryły są ze złota. Dalej „iyntan- 
na na kilka łokci w górę biję wi- 
„no; kto ochotny otwiera gębę“. 


wy przed 4 


Czego niema 
Jakich tylko sprzętow, jakich 
stworzeni nie nagromadzeno! 3%, 
bole żywe, koty morskie, białe 
papugi... A co siużby, co koni w 
stajniach, co rozmaitych dzikich 
zwierząt w klatkach! 

„W skarbcu aż łuna biła od 
mnogości brylantów, prici, M 
binów, turkusów. Fiwnice zasob 
ne w setki antałów. W sypiali 
wża Le <lologiowia, kloregu 
blask przypomina wschodnie 
słońce. W garderobie pana dwic 
szafy całe z bursztynu...“ 

Zabawy w pałacu graniczyły 
z szaleństwem. 

Podczas jednej nocy przehula: 
pan Kazanowski 8. wsi wraz z. 
otaczającemi je lasami, łąkami 1 
rybnemi jeziorami. 


STRACHY 


Noce warszawskie z tej epoki 


rozbrzmiewały nietylko burdą i 


zabawą. 

Wierzono wtedy w istnienie 
duchów, zmór, szatanów. Wie- 
rzono czarownicom i znachgram 
o wiele bardziej, niż my wierzy 
my doktorom Kasy Chorych. I 
chociaż masowo palono na sto- 
sach czarownice, sam król nie 
gardził ich usiugami. 

Praktyki czarnoksięskie odby- 
wały się przeważnie po nocy. 

Jeden taki seans; w którym 


w tym pałacu! ,Sfówną osobą był 


50 laty 


chory kró 
kronikar 


Zygmunt Ill, opisuje 
Orzelski: 

„Po wieczerzy poszedł kuć, 
do starej znachorki  Koryckiej 
poprzedzał go pokojowiec Mik 
łaj Mniszek ze świecą. 

W komorze piwniczej czekał 
na nich baba. Znajdowała sw 
tam też duża stągiew napsin» 
na wodą. Korycka, Zaczep w: 
szy łyżką z przymiesionej czmy. 
dała się napić królowi. Potem 
wszystkich oddaliła 1 pozostanie 
z nim sam na sam, Król z poe- 
cenia jej rozebrał się i obmyt Cno 
re i wychudzgne ciało w stągwi. 

Po rozmowie wyszła lotycza 
nad Wisię w towarzystwie p W- 
niczego i jednego pacnołka. iait 
wylała ze stągwi wodę do rzesi, 
uprała bieliznę królewską, wy- 
rwała z niej nitkę i schowata 
la 

Miało to wszystko uleczyć kró 
la z ciężkiej niemocy i oczywi 
ście nie uleczyło. 

Lecz nieudane praktyki am 
trochę nie podkopywały wiary 
ludzi ówczesnych w moc Ccza- 
rów. Wierzono ślepo i nieziom. 
nie; na tle tej wiary dziaiy się 
rzeczy równie dziwaczne, jak o- 
brzydliwe i równie śmieszne, jak 
straszne... 

Opiszemy 
niedzielę. 


to szczegółowo w 


Rzeczywistość bywa czasem 
zupełnie nieprawdopodobną. Wy 
darzenie takiego charakteru mia 
ło miejsce kilka dni temu ,w za- 
toce Biskajskiej, gdzie statek an-. 
gielski „Temple Moat“ został 
trafiony przez spadający. mete- 
or, uszkodzony i częściowo ob- 
jęty pożarem. Niewiele brąkowa 
ło, aby statek poszedł na dno. 
wraz z załogą i ładunkiem. Pier- 
wszy oficer, który o tej porze, a: 
było to w nocy, znajdował się 
na mostku  kapitagskim, był 
świadkiem naocznym trwającego 
sekundę błyskawicznego przebie 
gu zderzenia. „Czarna noc zamię 
niła się na kilka sekund w biały 
dzień. Wybłysł potężny snop 
światła, którego pojawieniu się 
towarzyszył grzmot eksplozji. 
Silny szok odrzucił mnie w tył 
i zdołałem dojrzeć cały pokład 
okrętu migocący  niebieskawem 
fosforyzującem Światłem. Swiat- 
ło zgasło, zapadła ciemność. Po 
tem przy obejrzeniu pokładu ©- 
kazało się, że przedni maszt i 
część burty zostały opałone, a 
instalacja elektryczna uszkodzo- 
na.“ 

Meteor wyrwał się z przestrze 
ni kosmosu i spadł na ziemię jak 
pocisk. Z niesłychaną szybkoś- 
cią przebiegł pas atmosfery ziem 


skiej i rozpalił się do białości 
naskutek tarcia w biegu o po- 
wietrze. W  rozżarzonej masie 


bloku rozwijają się i prężą ga- 
zy, następuje eksplozją,  wiełki 
blok rozlatuje się w kawałki, a 
jeden z tych odłamków trafił w 
okręt. Meteoryt, będący zatem 
odłupaną cząstką wielkiego. me.. 
teoru, trafił w swym biegu na o» 
kręt płynacy po wodach zatoki 


Biskajskiej. Rzecz nie mającą 
w sobie nie nieprawdopodobne- 
go. a jednak w całości swego 
przebiegu — wyjątkowa. i 
Z przestrzeni miedzyplanetar- 
nych spada na ziemię istnv 
Ceszcz meicorów, do 10 -wi 
nów dziennie, jak twierdzą a- 
Większa cześć 


tych odłamków jest  lilipucio 
mała, wagi kilku gramów zale- 
dwie. Przeciwko tym przyby= 
szom z kosmosu ziemia znajdu- 
je dostateczną obronę w pance- 
rzu swojej atmosiery, dostaw- 
szy się w którą meteoryty roz- 
żarzają się wskutek tarcia į za- 
mieniają się w gazy. Bardzo 
rzadkie są wypadki, aby meteor 
lub jego wielki odłamek spadl 


cisk z nieba zapala okret 


na ziemię. A gdy się to zdarza, 
jak to było w Syberji z ważą 
cym zgórą 500.000 tona .olbryy 
mim meteorem, Skutki były sha- 
szne, W promieniu .4.000 kilo- 
metrów sejsmograiy zanotowa: 
ły wstrząs ziemi, a w promici.u 
dziesiątków kilometrów  zapaii- 
ły się ląsy tajgi syberyjskiej. Na 
szczęście wypadki podobne są 
rzadkie. 


Cuda techniki 


Możliwości dalszych postę- 
pów techniki są nieograniczone, 
ale nie będzie wcale utopją wy- 
obrazić sobie nowe pomysły, nu 
we aparaty, które staną Się czą- 
stką otaczającej nas rzeczywisto 
ści. 

Takim cudem techniki byłby 
np. akumulator Światła. Akumu.- 
lator świetlny przyszłości bylby 
to aparat magazynujący światłu 
w taki sam sposób, jak magazy- 
nuje dzisiejszy akumulator ener- 
gję elektryczną. W miarę potrze 
by możnaby go rozładowywać, 
t. zn. wysyiałby on światłg. Mo 
źnaby go sobie wyobrazić w idc 
alnej formie kuli lub sześcianu, 
któryby dzięki jakiejś chemicz- 
nej kombinacji wchłaniał świa 
tło słoneczne i później wypromie 
niowywał je z siebie za pociśnię 
ciem wyłącznika, Energja Świetl 
na, którą daje słońce, jest nizo- 
graniczona poprostu wediuy po 
jęć łudzkich, tak, iż źródło, 2 
którego czerpałby akumulator 
światło, możną uważać za niewy 
czerpaąlne i gratisowe. Pewne 
próby w tym kierunku poczynio 


Manewry floty 


Wiełkie manewry floty wojen 
nej U.S.A. zakończą się atakiem 
generalnym na kanał Panamski, 
którego obrony podejmie się flo 
ta powietrzna, fortyfikacje nad- 
brzeżne i łodzie podwodne. 

W ataku tvm chodzi © spraw» 


ne zostały w Ameryce i w Niem 
czech, ale nie wyszły one pozź 
stadjum prac laboratoryjnych. 

Najiąntastyczniejszych zdyby- 
czy meżna się spodziewać po 0- 
panowaniu przez wiedzę i tech- 
nikę promieni t. zw. niewidzial- 
nych, np. ultra-czerwonych i ul- 
tra-fijoletowych, które dotąd zna 
my i poznajemy z ich działania. 
A najciekawsze i najbardziej 0- 
biecujące mogą być promienie i. 
zw. kosmiczne, wysyłane zapew 
ne przez mgławice, których ist- 
nienie stwierdził prof. Millikan. 
Promienie te, ultra - X, stokrat- 
nie większą posiadają siłę prze- 
nikania niż emąnacjc radowe. 

Można się też wiele spodzie- 
wać po technice zamrażania, kto 
ra osiąga niezwykle niSkie wu: 
peratury przez upłynnianie +ga- 
żów, sięgając aż do 271 stopń. 
poniżej zera. Przy tej temperat- 
rze ciała ziemskie zmieniają Sw 
je włańciwości, złe przewudm= 
elektryczności np. stają się us 
bremi jej przewodnięami. Ukazn 
je to nowe zupełnie horyzonty 
perspektywy. 


amerykańskiej 


dzenie stopnia obronności kana- 
łu, który ma  pierwszorzędną 
wartość strategiczną jako łącz- 
nik między Atlantykiem i Pacyz 
fikiem ` eskadrami wojennemi U. 
S ^ =a ah» tuch oceanach ` 
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Ze sportu 
| an | WO OWEJ 
Gry sportowe w Krakowie 


Koszykówka o mistrzostwo 
klasy Ą. 


Y. M. C. A.— Makkabi 25:20 


Ambitna gra Makkabi która stawiła 
bardzo silny opór zeszłorocznemu mi- 
strzowi Polski Y. M.C. A. Przez cały 
aiemal exas zawodów Makkabi prowa- 
dziła, dopiero pod koniec YMCA. wy- 
równała. Stan końcowy opiewał 17:17. 
W dogrywce YMCA. dopiero wygrała 
w stosunku 25:20. Sędziowali pp. Ste- 
faniuk i Sobesto. Pierwszy z nich 
spełnił swe zdanie należycie, drugi zaś 
p. Sobeste mylnemi rezstrzygnięciami 
denerwował nietylko graczy ale i pu- 
bliczność. 

Na wyróżnienie z YMCA. zasługują : 
Cyyński i Paszucha, z Makkabi zaś 
Landau strzelec najwięcej koszy. 


Cracovia— Wisła 62:5. 

Wysokie zwycięstwo Cracovi nad b. 
słabo grającą Wisłą. Zawody te zosta- 
ły przerwane na kilka minuł przed koń- 
cem wobec zdekompletowania drużyny 
Wisły. W Cracovi dobra obrona, oraz 
Radwański w ataku, którego sędzia 
usunął z boiska w drrgiej połowie gry 
za niesportowe zachowanie aię. We 
Wiśle zadowolił jedynie Babiński, resz- 
ta b. słaba. 

Osobna wsmianka należy się osobie 
sędziego p. Sobesty, który jak na po* 
przednych zawodach udowodnił, że 
mienadaje się nawet do prowadzenia 
zawodów klsay C. Jednem słowem p. 
Sobesto pokazał jak się niepowinno 
sędziowsć mecze koszykówki. Radzimy 
p. Sobeście by schował sobie gwizdek 
sędziowski nu pamiątkę i więcej nie 
pokazywał się na boisku jako sędzia. 


Garbarnia—Wawel 17:10 


Niespodziewane lecz zasłużone zwy- 
cięstwo Garbarni, nad słabo grającym 
Wawelem, który do tych f zawodów 
wystąpił w mocno osłabionym składzie 

yróżnili się z Garbarni. Marecki 
i Sycz. Drużyna Wawelu zawiodła na 
„całej linji. Wobec nieprzybycia sędzie- 
go związkowego zawody prowadził ku 
zadowoleniu obu drużyn. p. Eberhardt. 
EE oz | | c o" o 


Guchwałe występy złodziej- 
skie na plantaah. 
Dopiero onegdaj pisaliśmy 
o rozzuchwaleniu się miejsco- 
wych opryszków, grasujących 
bezkarnie po ulicach i plantach 
krakowskich. Kilku złodziejasz- 
ków już ujęto, lecz reszta wi- 
docznie czuje się bezkarną, al- 
bowiem wczoraj znów zdarzył 
się podobny wypadek kradzieży. 
Mianowicie Kazimierz Frycz- 
kowski z Krakowa zawiadomił 
policję, że gdy wczoraj wieczo- 
rem przechodził przez planty, 
został zaczepiony przez niezna- 
jomego osobnika, który zaczął 
z nim prowadzić rozmowę. Po 
chwili osobnik ów oddalił się 
szybko w nieznanym kierunku, 
a wtedy Fryczkowski spostrzegł 
że wraz z przygodnym rozmów- 
cą ulotnił się z jego kieszeni 
w kamizelce zegarek srebrny, 
marki „Omega“, wart. 120 zł. 
Bezczelnego złodzieja planta- 
cyjnego poszukuje policja. 


Zmiana dyrektora w Ubezpie- 
czalni Społecznej 


Do Krakowa nadeszła wczo- 
raj z Warszawy wiadomość, że 
dotychczasowy dyrektor Ubez- 
pieczalni Społecznej w Krako- 
wie, p. dr Zdzisław Kolkiewicz 


przeniesiony będzie w najbliż- 
szych dniach na równorzędne 
stanowisko dyrektora Ubezp. 


Społ. w Łodzi. Równocześnie 
dowiadujemy się, że opróżnione 
po dyr. Kolkiewiczu stanowisko 
obejmie p. dr Marczyński z War- 
szawy. 


Cały Kraków 


poruszony był widokiem czaru- 
jących blondynek i platynek 
objeżdżających ulicami miasta. 
Kolory włosów oraz modele 
fryzur nadawała Franciszka 


| KRONIKA KRAKOWA! 


Zabójca sp. Lechowicza skazany na 12 lat więzienia 


Ciągnący się od kilkunastu 
dni dość nudny i motonny pro- 
ces o morderstwo w Przewozie, 
dobiegł końca. Wczoraj na wstę- 
pie przewodniczący odczytał 7 
pytań, na które mają odpowie- 
dzieć sędziowie przysięgli, po- 
czem zaczął przemawiać prokue 
rator, dr Boryczko, zaczynając 
takiemi słowami: „Panowie przy- 
'sięgli! Zdawaćby się mogło, że 
w tym procesie krótkie być 
winny słowa oskarżyciela pub- 
licznego. Wszak jest trup, jest 
sprawca, który przyznał się do 
tego czynu. Pozostałoby więc 
tylko domagać się werdyktu 
zasądzającego. I zapewne ogra- 
niczyłbym się do tej roli, gdyby 
oskarżony zerwał z dotychcza- 
sowem swem życiem, gdyby ze 
skruchą prosił o łagodny wy- 
miar sprawiedliwości, by kiedyś 


po dniach pokuty, wrócić jeszcze 
na łono społeczeństwa. Niestety 
inną obrał drogę! Kłamstwem 
Stara się dziś wprowadzić Was 
w błąd. Stara się uniknąć wszel- 
kiej kary i wmówić we wszyst- 


W dn. 22 października 1933r. 
na boisku krakowskiej „Wisły“ 


odbyły się ważne, ligowe za- 
wody między „Cracovią“ a „Wi- 
słą', przyczem, jak to zwykle 
bywa, część publiczności wzno” 
siła nieprzyjazne okrzyki prze- 
ciw sędziemu i graczom, w ro- 
dzaju: „sędzia kalosz*, „rzeż- 
nicy“ i t. p. 

Po skończonym meczu. gracze 
„Wisły“, obawiając się ekscesów 
otoczyli sędziego, zdążając do 
szatni. Podczas przepychania 
się przez tłum, jeden z graczy 
przypuszczając, że Teofil Cyroń, 
urzędnik Magistratu, stojący 
wśród publiczności, również za- 
chowuje się agresywnie, — ude- 
rzył go palcem w nos, poczem 


kich, że działał w obronie ko- 
niecznej. Kłamstwo jest jednym 
z charakierystycznych rysów 
oskarżonego. 

Następnie prokurator w ob- 
szernych wywodach przedstawił 
dokładnie haniebne życie oskar- 
żonego mordercy wykazując 
wszystkie niecne czyny, jakie 
popełnił, a które wreszcie, po 
Szeregu kłamstwi złych uczyn- 
ków, doprowadziły go na brzeg 
przepaści i upodlenia. Oskarżo- 
ny bowiem przyznał się przed 
sędzią śledczym w Wieliczce, że 
straszną zbrodaię popełnił z pre- 
medytacją, że przygotował się 
do niej, że dokonałjej znienac- 
ka, że Lechowicza zamordował 
rozmyślnie. 

Skołei po nakreśleniu sylwet- 
ki śp. Lechowicza i opisaniu 
planu zabójstwa, prokurator 
jeszcze raz podniósł, że Lecho- 
wicz był przeszkodą w rozwią- 
złem życiu oskarżonego, stając 
się dlań niebezpiecznym, albo- 
wiem Lechowicz wiedział o ko- 
chankach osk. Olejniczaka. Te 


niejaki Mieczysław Jezierski, 
kapral 2 p. lotn, wówczas 
gracz „Wisły“, kopnął Cyronia 
umyślnie tak silnie, że ten aż 
jęknął z bólu. 

Brutalny gracz stanął wczo- 
raj przed bidim wojskowym 
karnym, oskarżony o naruszenie 
nietykalności cielesnej. Osk. 
kapral Jezierski tłumaczył się 
że jedynie odepchnął ręką po- 
szkodowanego Cyronia, który 
rzekomo miał wykrzykiwać pod 
adresem graczy ,„Wisły* słowa 
„rzeźniki* i t. p. 

Swiadkowie, złożeni z graczy 
„Wisły“, jak: bracia Kotlarczy” 
kowie, oraz sprawozdawca Spor- 
towy p. dr. A. Obrubański i p. 


wszystkie okoliczności sprawiły, 
że Olejniczak nie zawahał się 
przed morderstwem. Dlatego też 
prokurator zażądał snrowego 
wyroku. 

Przemówienie prokuratora wy- 
warło bardzo silne wrażenie. Po 
krótkiej przerwie zabrał głos 
obrońca oskarżonego. Podczas 
tego przemówienia, Korczyńska, 
obecna na sali, zaczęła krzykli- 
wie płakać, wobec czego wy- 
prowadzono ją z sali na roz- 
kaz przewodniczącego. 

Po wywodach stron, udzielono 
głosu oskarżonemu, który w 
swem ostatniem słowie powie- 
dział: „Bóg mi świadkiem, że 
nie zamordowałem skrytobójczo'' 

Ława przysięgłych udała się 
na naradę, podczas której za- 
twierdziła pytanie główne w kie- 
runku zbrodni umyślnego za- 
bójstwa. 

Na podstawie werdyktu przy- 
sięgłych, Trybunał wydał wy- 
rok skazujący osk. Olejniczaka 
na 12 lat więzienia. 


Brutalny gracz „Wisły“ przed sądem wojskowym 


Cz. Delekta, stwierdzali, że osk. 
Jezierski nie kopał nikogo, inni 
natomiast świadkowie i poszko- 
dowany zeznali, że kopnięcie 
pochodziło o osk. Jezierskiego. 

Sensacyjna ta rozprawa, de- 
maskująca brutalność niektórych 
graczy ligowych, zakończyła się 
wyrokiem skazującym osk. Je- 
zierskiego na karę aresztu przez 
jeden tydzień za naruszenie nie- 
tykalności cielesnej, przyczem 
karę zawieszono na dwa lata. 

Rozprawę prowadził mjr. dr. 
Król, oskarżał por. Krysakowski 
oskarżyciela T. Cyronia zastę* 
pował adw. dr. Schoenwetter, 
osk. Jezierskiego bronił adw. 
Kraśniak. 


5 lat więzienia za zabójstwo na zabawie 


W dniu 7 maja 1933 r. nad| upadł na ziemię, Fiak uderzył | wając siekiery. 


ranem po skończonej zabawie 
wiejskiej, która odbyła się w 
szkole we wsi Strumian pod 
Krakowem, doszło do krwawej 
bójki między parobczakami ze 
Strumian i Małej Wsi. Przywód- 
cami ze Strumian byli: Michał 
Leśniak i Adolf Flak, ktorzy 
ścigali swych przeciwników z 
Małej Wsi. 

W drodze napotkali niejakie- 
go Józefa Talagę, starszego go- 
spodarza z Małej Wsi, który 
wyszedł naprzeciw swego syna, 
aby zabrać go do domu. Do 
Talagi podbiegł Józef Leśniak 
i uderzył go obuchem siekiery 
w głowę, poczem, gdy Talaga 


Pięć groźnych 


W trzech różnych miejscowo- 
ściach na terenie województwa 
krakowskiego wybuchnęły” gro- 
Żne pożary, a mianowicie: w do- 
mu Macieja Pomylaka w Pod- 
wilku, w pow. nowotarskim, 
skutkiem wadliwej budowy ko- 
mina, przyczem płomienie stra- 
wiły doszczętnie dom mieszkal- 
ny, stodołę i stajnię, 
4.000 zł., dalej spowodu iskier, 
wydobywających się z komina, 
zapalił się dom Wojciecha Rusa 
w Moszczanicy pod Żywcem. 
Skutkiem silnego wiatru ogień 
przeniósł się na sąsiednie zabu- 
dowania i momentalnie objął 
całą wieś. Ogółem spłonęło 39 
domów mieszkalnych, 20 stajen, 
27 stodół i 13 szop. Ogień u- 


Budziaszek, Kraków,Grodzka 3 gaszono po kilku godzinach wy- 


Na modelki zaangażowano bez- |tężającej akcji ratunkowej 


robotne panienki. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


15 
straży pożarnych z sąsiednich 


Odpowiedzialny redakżor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


wartości į 


go dwukrotnie kijem. 

Uderzenie było śmiertelne, 
albowiem Talaga doznał złama- 
nia kości potylicznej i wstrząsu 
mózgu. 

Obydwóch zabójców areszto- 
wano, a w dn. 24 listopada 1933 
r. po przeprowadzonej rozpra- 
wie, krakowski sąd karny ska- 
zał osk. Michała Leśniaka na 
5 lat więzienia za zabójstwo, a 
osk. Adolfa Flaka na 1 rok 
więzienia za współudział w po- 
biciu. Nadto na ławie osk. za- 
siadł wówczas niejaki Józef 
Nowak, oskarżony o to, że brał 
udział w bójce między parob- 
czakami wymienionych wsi, uży- 


Osk. Nowaka 
uwolniono jednak ed winy ikary. 
Od wyroku tego obaj skazani 
wnieśli odwołanie, skutkiem cze- 
go wczoraj przed Sądem Ape- 
lacyjnym w Krakowie odbyła 
się rozprawa odwoławcza. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził 
wyrok na osk. Lesniaka, a osk. 
Flakowi zawiesił wykonanie ka- 
ry. Równocześnie jednak osk. 
Nowak skazany został na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem. 


Oskarżonych bronili: adw. 
dr. Rothwein (Leśniaka), adw. 
dr. Hollaender (Flaka) i adw. 
dr. Aschenbrenner (Nowaka). 


pożarów w woj. krakowskiem 


wsi. Straty wynoszą przesło 150 | Skazanie członków 


tysięcy zł. 

Również w pow. żywieckim 
we wsi Przyłęków powstał w 
tym dniu pożar od iskier z ko- 
mina, którego pastwą padły 3 
domy mieszkalne. 

Wreszcie onegdaj popołudniu 
podczas młocki zboża w mająt- 
ku Gorzków pod Wieliczką, na- 
leżącym do Krzysztofa hr. Mor- 
stina, iskra z lokomobili paro- 
wej spowodowała grożny pożar. 
Spaliła się młockarnia i chlewy 
ze świniami. Straty wynoszą 
kilka tysięcy zł. 

Ponadto wczoraj o godzinie 
16.43 wyjechała krakowska straż 
pożarna do Rudawy pod Kra- 
kowem, gdzie powstał groźny 
pożar, który zniszczył kilka 
domów. 


Wysokości strat nie ustalono. | 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 5—11 w poł.) 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zi., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. - 


Stronnictwa Narodowego 


Przed Sądem grodzkim kar- 
nym w Podgórzu zapadł onegdaj 
wyrok w znanym procesie prze- 
ciw 19 członkom Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie, oskar- 
żonym o rozpowszechnianie nie- 
legalnych ulotek. 

Skazani zostali po 2 miesiące 
wiezienia z zawieszeniem na 
lat 5, nast. oskarżeni: Józef 
Dąbrowski, Stanisław Mierzwa, 
Zygmunt Kopeć, Józef Heynar, 
Zygmunt Bukszta, Wacław Hey- 
bowicz, Stan. Janikowski, Aleks. 
Lupa i osk. Petkiewiczówna. 

Uwolniono natomiast od winy 
i kary: W. Sikorę, W. Skuzę, 
Fr. Jelonkidwicza, J. Ulczaka i 
A. Pawlikowskiego. 


1 
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Repertuar teatrów krakowakich 


Teatr im. J. Słowackiegw 
roda: „Mirla Efros“. 
Teatr Zydowski (Bocheńska i) 


Gościnne występy B. Witlerą. 
Sroda : „Galicyjskie wesele“ 


fo grają w kinach krakowskięk? 


Adria: „Pat i Patachon na żeńzniej 
pensji” 

Apollo: Z pamiętników legjonisty 

Atlantic: „Urwis z Hiszpanii" i „Król 

cyganów" 

Bagatela: „Szukam syna“ 

Dem Zołnierza: „Godzina z Tobą“ 

Muzeum: „Jasnowłosy sen“ 

Promień: „Tarzan, człowiek mafpa'*' 

Słonko: „Kapitan Czeng* 

Sztuka: , Żółty detektyw" 

Świł: „W 30 minut naokoło świata” 

Wanda: „Kocha —lubi— szanuja“ 


RADJO 


Kraków. G. 7.00 Audycja porawna, 
11.40 Przegląd prasy, 11.57 Hejnał, 
12.05 Gramofon, 15.05 Wiadom. gosp. 
16.20 Odczyt, 16.35 Transm. z War- 
szawz, 18,10 Gramofon, 18.55 Skrzyn- 
ka techpiczna, 19.10 Rozmaitości, 19.25 
Trausmisja z Warszawy, 19.43 Wiuu. 
sportowe, 22.00 Transmisja ze Lwowa, 
22.20 Gramofon, 23.00 Muzyka tan. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Białym Orłem Rynvi: 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kin- 
gą Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwen: 
Długa 4, pod Marzynem Krakowska 19. 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska :'7. 


Nocne dyżurylekarskie: 


Dr Hochbaum Ignacy Dwernickiego 4 
fel. 148 46, dr Kłeczek Stan. Szlak 20, 
dr Krasoń Hieronim Al. 3-Maja 5 tel. 
163-13, dr Kurz Zzgmunt Sandomier* 
ska 5 tel. 116-40. 
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Śmiertelnie potrącony przez 


pociąg 
Onegdaj rano niejaki Wiktor 
Czapliński przechodził mimo 


zakazu przez most kolejowy na 
Dunajcu w Bogumiłowicach, w 
pow. brzeskim. Lekkomyślność 
swą przepłacił życiem, albowiem 
przejeżdżający pociąg pospiesz- 
ny potrącił go tak fatelnie, że 
nieszczęśliwy Czapliński poniósł 
śmierć na miejscu. 


Surowe kary na uieostroż- 
nych cyklistów 


W związku z ostatniemi wy- 
padkami, spowodowanemi nie- 
ostrożnością rowerzystów, wy- 
dana została nowa instrukcja 
dla policji drogowej w sprawie 
kontroli ruchu cyklistów, Wo- 
jewódzkie komendy P.P. otrzy- 
mały nakaz bezwzględnego ści- 
gania nauki jazdy rowerowej na 
drogach publicznych. Wysokie 
grzywny nakładane będą rów- 
nież za równoczesną jazdę 2-ch 
osób na jednym rowerze, co 
jest niestety często praktyko- 
wane i utrudnia prowadzącemu 
rower, panowanie nad kierowni- 
cą. Rowerzyści zatem, miejcie 
się na baczności i nie dopu- 
szczajcie się wybryków! 


Znów dwa zamachy 
samobójcze 

Bieżący miesiąc obfituje w 
zamachy samobójcze. Jak bo- 
wiem wiadomo, onegdaj w jed- 
nym tylko dniu, popełniono w 
naszem mieście aż 5 zamachów, 
wczoraj zdarzyły się znów dwa, 
popełnione przez młodych ludzi. 

Oto w domu przy ul. Zamoj- 
skiego 47 w Podgórzu niejaki 
Ludwik O. zecer, lat 21, wbił 
sobie nóż między żebra, chcąc 
pozbawić się życia z niewiado- 
mego powodu. 

Lekarz pogotowia w groźnym 
stanie odwiózł go do szpitala. 

W kilka godzin później na 
strychu domu przy ul. Płaszow- 
skiej 102 powiesił się 20-letni 
Józej K., pomocnik szklarsz:. 
Desperats odcięli domownicy, 
poczem pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala. 


"Unieważniam książeczkę woj- 
skową na nazwisko Ludwik 
Wojtaszek, wydaną przez P.K.U. 
Kraków-Miasto. 

LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- | 
ryjska 29, tel. 149-79. | 


Drukarnia Menepel, Kraków, Na Gródku 4 


Drotne 15 gr. ra wyraz. 


